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Flotylla niemiecka w Paryżu

[onarchiści niemieccy planują atak 
zaborczy na Polskę.

W ilno. OPAT) O trzym ano tu  z Królewca ift- 
/orm acyo co do planów  polityczno-w ojskow ych 
p arty i m onarchistycznej w  Niemczech Grupy 
m onarchistycm e chcę oddać władzę w ręce 
spaitakowców dla usunięcia obecnego rzsdu, 
poczem m a być przeprowadzona kontrrewcln- 
cya pod dyktaturę wojskową. W ówczas Niemcy 
maję uderzyć na Polskę i  odebrać silę  wszyst­

ko, co się da. Partya mona renu tyczn i tu ry  się  
z m ożliwością sojuszu z R ssyę |  Japonię. W o-
becnej chw ili m onarchiści niem ieccy uważają 
za najw ażn iejszą spraw ę uprzedzenie Anglii w  
odbudowie Rosyi. W iedzę oni, że A nglia oędzio 
tej akcyi przeciwdziałała* ale sądzą, że to się  
skończy n a  p ro jek tach . -

„ D e t r o n l z a c y a 44 L e n i n a .
Londyn. (PAT) Spraw ozdaw ca „M orning P o st“ I został złożony z urzędowania. Kreml je s | ram- 

Podaje ze Sztokholm u telegraficznie, że dzień* j knięty. Durżinskij jest panem ftytyacyi w  Mo. 
Biki finlandzkio i  estońskio donoszę, iż  Lenin skw łe.

Nadużywanie własności skarbu wojskowego. —  W jednej farbiarni 47 ubrań 
wojskowych. —  Zakaz przyjmowania wojskowych rzeczy do farby.

rozm aici żołnierze, względnie ich rodziny po­
daw ały  do farbow ania d la  przerobien ia ich n a ­
stępnie ł zużycia do celów osobistych. W jednej 
•n. p. fa rb ia rn i znaleziono aż 47 sztuk  rozm ai-

Kraków, 9 października.
(1.) N a sku tek  in terw ency i w ładz wojskow ych 

frolieya zarządziła  wczoraj śc isłą  rew izyę we 
Wszystkich fańbiarniach k r  akow skich, w celu 
O k r y c ia  przedm iotów , będęcych własnością, 
skarbu wojskowego, a  używ anych n iep raw nie  
do p ryw atnych  celów. Połów był obfity: znale­
ziono m nóstw o rzeczy w ojskow ych, jak  m u n ­
dury, płaszcze, derki, p rześcierad ła, koce, k tó re

tych u b rań  w ojskow ych, bądź to już ufarbow a- 
nych, bądź w pierw otnym  jeszcze stan ie .

W szystkie te rzeczy zostały skonfiskow ane, a  
polieya w ydała rów nocześnie zakaz przy jm o­
w an ia  w ojskow ych rzeczy do farby.

Na ruinach monarchii Habsburgów.
Wiedeńczycy cierpię głód —  z uśmiechem. —  800.000 głodujących,

a 100.000 zagłodzonych.
Kraków, 9 października.

'■ *  f  Korespondent „M atina11, przypomniawszy, 
story cesarz Franciszek Józef wprowadził 

■'v'iat w podziw swoim spokojem, z jak im  przyj­
mował wiadomość o najstraszliw szych nicszczę 
•-ciacli p ryw atnych  i publicznych, które go do- 
ika ły ,  — zapytuje: czy cesarz był słoikiem? I 

z«raz na, odpowiada: nic! Był on A ustrya-

kicm  i czyni ciekawe spostrzeżenie, że w podo­
bnie „aus tryack i“ sposób i Wiedeń przyjm uje 
■ciosy, jakie wynik wojny światowej n a  jego 
głowę sprowadził.

Ten lud W iednia, — pisze „M atin" — widział, 
jak  w kilka dni zawaliło się państwo, którego 
stolicę stanowiło to miasto. Gdy rozejrzał się 
dokoła siebie, nie dostrzegł już nic, tylko

MAŁE PAŃSTEWKO Z B DO 7 MILIONAMI 
MIESZKAŃCÓW, ZAMIAST MONARCHII, LI 

CZĄuEJ 52 MILIONÓW DUSZ,
m ałe  państew ko, którego sto lica sam a k ry je  w 
sobie jed n ą  trzecią  część ludności całogo p a ń ­
stwowego obszaru. Dynastya, m in istrow ie , po­
rządek  socyalny, — w szystko się zapadło, a e- 
g zy ste rey a  ju trze jsza  s ta ła  się tru d n y m  proble­
mem . Ale w tej ru in ie  m aieryalnej n ie  daje  się 
dostrzedz upadek  duchow y. Ja k  jego s ta ry  
w ładca, i  ludność w iedeńska zachow uje u- 
śm iech w całym  tym  dram acie.

W ielkie uczucia sp row adzają gw ałtow ną re- 
akcyę. Szalenie am bitny  i podpadający  newro- 
zie dum y kolektyw nej Niem iec p rzy ją ł porażkę 
z głęboką depresyą i paroksyzm em  o k ru tn e j 
nienaw iści. Ale W iedeńczyk? T en n ie  w ierzył 
a n i  w zwycięstwo, a n i w  generałów  od chw ili 
zdobycia Lw owa przez Rosyam. Nie zaznał za 
tern — r u i  lrieGpodziajiki, a n i rozczarow ania 
Co w ięcej, ten  lud, będący m iłośn ik iem  be* 
gw ałtow ności, m arzycielem  bez głębi, spijaczem  
ro-zkoszy życiowej bez frenezyi, u k sz ta łco n y  ł 
w ygładzony przez odw ieczny k o n ta k t ty iu  ras, 
łatw o zap rzą ta  swój um ysł scn sacy ą  chwil) 
bieżącej. K orespondent „M atina" dopiero  tu ta j 
n ie  k u  chlubie oczywiście n arodu  „austryack ie . 
go“, zrozum iał, jak  to jes t dobrze d la  łatw egc 
przenoszenia udorzeń losu m ieć uczucia prze. 
d ę tn e  I d a r łatw ego oddaw ania  się rozryw ce 
O pierając się n a  tej, bodaj czy n ie  tra fn e j cha­
rak te rystyce , będzie on oceniał teraźn iejszość i 
przyszłość m ałej A ustry i.

Bawić sic!
W sp ó łp racó m u k  „M atina" u jrz a ł Wiedeń- 

czynów, oddająjeym się chętn ie , ja k  dawniej, 
sw ym  p ły tk im  za trudn ien iom . K aw iarn ie  zastał 
w praw dzie pełne, ale zam iast arom atycznej ka- 
wy, ukoronow anej p iram id ą  k rem u , u jrza ł na 
sto likach  nierzadko ty lko  szk lankę czystej wouy 
T akże pyszne bułeczki i c ia s tk a  zn ik ły  zupeł­
nie.

— N asza w oda źró d lan a  je s t  ta k a  w yborna! 
Nie m am y tak  dalece pow odu do w yrzekań  —. 
m ów ił korespondentow i pew ien gość k aw ia r­
n iany , siedzący p rzed  dw om a szk lankam i tego 
zdrowego n ap o ju  i p rzyg lądający  się przechod­
niom , m ija jącym  gm ach opery.

N araz rozlegają  się w ołan ia  tłum u. Jestże to  
m an ifestacya bolszew icka? Gdzież tam ! To k o ­
niec p rzedstaw ien ia i tłu m  u liczny  robi n a  u li­
cy owacyę u lubionem u tenorow i. ■

N a tro tu a ra ch  ludzie w ita ją  się s ta rem ! for­
m u łk am i grzeczności: „M am honor, pan ie  dok- 
lorze“.» „P ań sk i głęboko o ddany  sługa, pan ią  
radco  m k iis te ry a ln y "  etc. I  u ch y la ją  sw ych k a ­
peluszy z ta k ą  sam ą dewocyą, ja k  przed proce- 
syą. N iekiedy naw et w p ad a  w uszy: „panie lira - 
bio“. I  m imo zakazu  używ an ia  ty tu łów  szlache­
ckich, gdy korespondent „M atina", te lefonu jąc 
do pew nej księżnej, om inął ty tu ł, usłyszał su ­
row o b rzm iącą odpowiedź lokaja : „Nie, jaśn ie  
oświeconej pan i n iem a w  dom u!"...

Pozornie n ie  zaszła  w  W iedn iu  żadna  zmia^ 
na...

Pieniądze?
Czy z tego, że usposobienie W iedeńczyka nie 

u legło  zm ianie i żo n a  tw arzy  jego nie odbija 
się cierpienie, — m ożna lekkom yśln ie wniosko­
wać, że on nie cierpi.

P ien iądze? P raw ie  w szyscy we W iedniu  po­
s iad a ją  pieniądze, to  znaczy te  banknoty  błęki­
tne, noszące jeszcze syg n atu rę  nieboszczyka 
b anku  austro-w ęgierskiego. Począw szy od pa- 
skarza  wojennego, d la  którego jednostką  m one­
ta rn ą  jes t bankno t tysiąckoronow y, aż do bez­
robotnego, pobierającego 14 koron dziennej za­
pomogi, każdy m ieszkaniec W iednia jes t tak  
bogatym , biorąc rzecz cyfrowo, jak  nigdy.

K onduktor tram w ajow y zarab ia  lżUó koron 
m iesięcznie, dobry robotnik  CO koron dziennie. 
Tylko ren tyerzy  i emeryici m a ją  m ało pienię­
dzy. Ale

NA CO Sil! PRZYDA DZIŚ POSIADANIE
KOF.ON?

— zapy tu je  ów F rancuz. Przecież m oneta ta  w
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CŁasit, pokoju  rów nała  się w artości 1 fran k a  5 
ce n t, teraz zaś m a w artość 15 centim ów. Jest 
to  oczywiście sy tuacya bardzo pow ażna dla k ra- 
:u , k tó ry  je s t skazany n a  sprow adzanie części 
produktów  żywnościowych z zew nątrz. Ale n a ­
w et na ry n k u  w ew nętrznym  korona s trac iła  
siłę pokupną.

Bajeczne ceny.
W oźnica, k tó ry  wiózł op isu jącego  te s tosun­

k i koresponden ta z dw orca kolejowego do ho­
telu , zużywszy w szystkiego godzinę czasu, za­
żądał za to 1CKJ Koronek. Miejsce w autobusie 
kosztuje 1 kor. 50 hal. P o traw a  w przeciętnej 
re s ta u ra c ji  kosztu je  20 do 30 koron, w restau- 
racy i eleganckiej 30 do 60 koron, papieros 1 ko­
ronę, u b ran ie  zaś 1500 do 3500 koron. P rzykłady  
te św iadczą, że pieniądze au s tr ia c k ie  nie na  
w iele się m ogą przydać, chyba, że się ich m a 
bardzo dużo.

K orespondent rozm aw iał z szefem jednego z 
m in is te rs tw , k tó ry  m u ośw iadczył, że m a on 12 
osób do w yżyw ienia, a  zatem  k uchn ia  kosztuje 
go m iesięcznie 10.500 koron. I nie jada przytem  
żadnych nadzw yczajnych rzeczy. Jest szczęśli­
wy, jeżeli u d a  m u się zdobyć tygodniowo parę 
k ilo  m ięsa  i  to końskiego! A poniew aż mięso 
to pochodzi z kontrabandy , więc m usi b rać p a­
czki pięciokilowe, bez względu na ich is to tn ą  
wagę, bez w zględu na ilość kości i bez w zględu 
na stan tego m ięsa, którego kilo kosztu je 55 ko­
ron.

D la  dziecka swego, k tó re jes t jeszcze niem o- 
w ięciem , d y g n ita rz  ów m usi kupow ać m leko 
kozie, sprow adzane, z m ie jsca  odległego o k lik a  
k ilom etrów  od  W iednia, gdyż w sto licy  m leka 
niema. L itr  tego m leka kosztuje 1-i koron, ja jko  
im i 3 korony, k ilo  m asła  120 koron, gęś 500 ko­
ron, kilo słon iny  65 koron, kilo m ięsa wołowe­
go n a  ro só ł 50 korom. W  tych w aru n k ach  jedy-

Nastroje na berlińsl
W arszawa, w październ iku .

Zamieszczona poniżej korespoudanezn 
m aluje nastroje oj- t ’nego .“ęrlina tok, 
jak one przedstawiły się człcnkom delega • 
cyi polskiej, zawierającej umowę z Niem­
cami. Utrzymana ur.a jest w tonie naogól 
optymistycznym; zdaje się, żc rząd niemiec­
ki robi teraz na zewnątrz minę ugodową.

Patrząc na czyny a  me na słowa, nie m o-1\ 
żemy się też oprzeć wrażeniu, że „ugocso- 

wość" republikańskich czerwonych Niemiec 
jest -lylko czczą komedyą. P. V. Hoersing i 
Noske okazali sie wszak takimi wrogami 

Polski, jak junkrowie nadłabscy z dawne­
go rządu i „Herrenhausu“ pruskiego. Dla­
tego też wszelkie wiadomości o zmianie 
nastroju", ugodowym toni." przyjmujemy 
t  dużym sceptyzmem, choćby one nawet 
z bardzo poważnych pochodziły źródeł. Cu­

dzego nłe chcemy, pragniemy tylko swego, 
przeto z Niemcami któreb;, oddały wszy­
stkie zagrabione ziemie polskie i nie go­

dziły w nasze żywot: le potrzeby walki ,,a 
tout prix“ prowadzić nie myślimy.

Historya nauczyła nas jednak osttużno- 
ścł i nieufności wobec krzyżackich „sąsia­
dów" bez względu na to, czy przybrani są 
oni w stal i szyszak czy w zakonny płaszcz, 
czy wystenują pod sztandarem monarchi 
cznej rcakcyi, czy socyalizniu. (Przyp. rdd.)

nie chłopi i paskarze bogacą się niezm iernie.
,,My, lclasy średnie, — mówił in fo rm ator pa­

ryskiego korespondenta, — zejdziem y do rzędu 
pro letaryuszy  w ciągu k ilk u  lat, a  może naw et 
w ciągu kilku m iesięcy, jeśli rzeczy dalej pó j­
dą tak im  torem . Co nas może Łjdko pocieszać, 
to tjrlko to, że „nouveaux riches", n ie  m ając 
zam iłow ania do oszczędności i w yrzucając pie­
niądze m ilionam i, będą również zru jnow ani i 
spadną  niżej jeszcze, aniżeli przedtem  stoli.

Pew ien dyrek to r banku  opow iadał korespon­
dentowi, że nie m ając w ęgla n a  opał b iu r ban ­
kowych, za trudn iających  1500 osób, zam ówił 
160 wagonów drzew a i n a  opał ter> prelim ino­
wał sum ę m iliona koron! Nie jes t przytem  pew­
ny, czy sum a ta  wystarczy...

* •  *
Wobec tak ich  stosunków  zapytać należy, jak  

żyją ci, którzy z b rak u  pieniędzy m uszą ogran i­
czać się do n iew ystarczających , przepisow ycn 
norm  życia. N a to py tan ie odpow iada pcw ien 
oficer am erykańsk i z m isyi w yżyw ienia stw ier­
dzeniem , iż tego rodzaju  nieszczęśliwcy słabną, 
a w razie jakiejkolw iek infekcyi o rganizm u u- 
Icgają chorobie Oficer ten oblicza, że w W ied­
n iu  znajdu je się 80U.U00 osób, cierpiących w sku­
tek niedostatecznego odżyw iania się, a

100.CJC OSÓB CIERPI GŁÓD.
Gdyby podobne stosunki panow ały  w Paryżu , 

to Taryż, m iałby  rew olucyę. W  W iedniu  n iem a 
o to wcale obawy. Fatalizm , sz tu k a  znajdow a­
n ia  słodyczy w najprostszem  naw et życiu są 
potężnym i am ydotam i przeciw  rozpaczy. Jest 
trochę samobójstw z powoda nr^-y lab z obawy 
przed nędzą, tue wybuchów bun tu , ale n ienaw i­
ści socyalnej p rzynajm niej dotąd niema. W ie­
deń m a słodki uśm iech naw et dla nędzy i gło­
du... (—cld).

tej Wilhelirsstrasse.
(A) W  dziejach stosunków  polsko-niem i 3c- 

k ich , ugoda, k tó rą  podpisano w  nocy o godz. 
11-tej z 1-go na 2-gi październ ika  na berlińsk iej 
W ilhelm sstrassc w pałacu  Urzędu Spraw  Za­
granicznych, zajm ie już  dlatego m iejsce wy pi­
tne, że jes t w lite ra  lnem  znaczeniu  tego słow a 
pierw szą po 125 latach . Od tej u m o w j z d n ia  
1-go październ ika zaczyna się p rze rw an a  w  18y6 
roku nić stosunków  dyplom atycznych, pom ię­
dzy Niem cam i, w zględnie P ru sam i i Polską, 
p rzerw ana poprostu  dlatego, że P olska zniknę­
ła  iz rzędu  państw  i  z karty  politycznej św iata  
cywil iizowańegó.

To też dziwne m usieli m ieć uczuc-3e rep re­
zentanci Rzeczypospolitej polskiej, pp. dr Wró­
blewski, d r  D iam ond i K orfanty, gdy kładli 
swoje podpisy pod dokum ent będący s tw ier­
dzeniem , że Niemcy godzą się już z faktem , iż 
P o lska is tn ie je  jako  p ań stw a  zupełnie suw e­
renne. Serce m usiało im  dygotać w p iersiach  
z radości, że to w łaśnie im  przypadło  w udzia­
le być przedstaw icielam i p ań stw a polskiego w 
tej chw ili tak  Historycznej, chw ili, k tórej żaden 
dziej opis nio będzie mógł pom inąć.

Bardzo też in teresu jące  odnieśli oni — jak  
się dow iadujem y postronnie — w rażenia poli­
tyczne, Oto m ają  praw o przypuszczać, że przy­
n ajm niej ofieyalnie i na  zew nątrz pragnęliby  
przedstaw iciele rząd u  niem ieckiego, by stosun­
ki m iędzy Rzeszą N iem iecką i Polską ułożjdy 
się norm aln ie i m ożliwie jak  najbardziej po­
kojowo.

Jeżeli isto tn ie tak  jest, to  oznaczałoby to nie 
tylko pewne otrzeźw ienie polityczne, lecz ta k ­
że i dużą dojrzałość polityczną repub likańsk ich  
m inistrów , sto jącą  o całe niebo wyżej, niż 
krótkow zroczność m in istrów  i generałów  ce- 
sarsko-iniem ieckich, o k tó rych  fe ldm arszałek 
Conrad von Hoetzendorff, jakkolw iek  sam  za­
cięty Niemiec mówi przez u s ta  publicysty  No­
w aka w dziele „D rcga do katastro fy", że zdo­
ła li oburzyć n a  siebie caty św iat. VVidocznio 
m in istrow ie repub likańscy  niem ieccy zdają so- 
be spraw ę, że naród  niem iecki m usi się przc- 
dew szystkiem  s ta iać  o zjednanie sobie s jm p a - 
ty j. W idocznie przekonali się, że sympa.iye w 
życiu narodów  i państw  są walorom  berdzo do­
tykalnym  i bardzo wartościow ym . W idocznie' 
rozum ieją  teraz, że tak a  sum a sym patyj osięgia 
więcej rezultatów , niż trzy arm ie  i trzy  ty sią­
ce a rm at.

Może zresztą  doszli do przekonania, że wszel­
k a  akcya an typo lska w zm acnia w Niemczech 
o d ó z  m ilitarny , kacyków  wojsKowych, którzy 
się nie chcą pogodzić z rep u b lik ań sk ą  form ą 
rząau , z wypędzeniem  H ohenzollernów, z u trw a  
leniem  system u dem okratycznego. W zm acnia 
to agitacyę wszechniem ców, k tórzy  trw a ją  przy 
daw niej sizym obłędnym  system ie wojowiania 
z całym  św’iatem . N atom iast dobry, choćby ty l­
ko znośny stosunek  z Polską, u su w a poza n a­
w ias, zapędy ilitam e , oo czjroi je całkow icie n ie­
potrzebnym i. W zm acnia zatem  n iem al bezpo 
średnio system  repub likańsk i i u su w a niebez­
pieczeństwo w skrzeszenia m enarchizm u

Bez znośnych stosunków  sąsiedzkich n iem a 
zresztą mowy, by się m ogły naw iązać dobro 
sto su n k i handlow e. Tych zaś potrzebuje handel 
eksportow y niem iecki, o p arty  n a  przem yśle. 
Sam a tar.rość i dobroć tow aru  jeszcze m e roz­
strzyga, zw łaszcza że nowo pozyskana droga 
m orska diaje Polsce m ożność orm ni^cia N iem iec 
jko drogi tranzytow ej i na podstw ie n a jta ń ­
szych, bo w odnych frach tów  sprow adzan ia to ­
warów  po uregulow aniu  w a lu ty  z Furopy ła ­
cho dniej i z Am eryki. Zwłaszcza W arszaw a i 
była K ongresów ka kochała się zaiwsze w  tow a- 
.rzc angielskim , B ra ła  go w tedy, gdy ten  to w ar 
trzeba było Sprowadzać do W arszawy prnez 
H am burg, weźmie go zatem tern chętniej prziez 
Gdańsk.

Jeżeli zatem  isto tn ie  n as tro je  n a  berlińskiej 
W ilhelrnsstrasse są d la  Polsk i te raz  przy ia- 
źniejze, to  Polska,, pozostając w iern ą  swoim  
eojuspnikom  I ceniąc doniosłość politycznego, 
gospodarczego i k u ltu ra lnego  w ęzła z p ań stw a­
m i E ntenty , n ie od trąc i sposobności rozpoczęcia 
sąsiedzkiego z repub liką  n iem iecką współżycia.

Pamiętajcie o żołnierzu p o ls k im !!!
Rzuca cie gazety do skrzynek szpitalnych!

JERZY MALEWICZ.

Przekleństwo z za Oceai>u<
POWIEŚĆ Z DNI OSTATNICH. 41

O statn ie  słowa wypow iedział bardzo głośno, 
i  obrócił ku  Lucyanow i głowę z serdecznym  
uśm iechem , jakby  k u  n iem u swój zapał k ie ru ­
jąc.

Oficer poczerw ieniał, ręk ą  p rzesunął po czole, 
głowę opuścił n a  piersi...

W  tej chw ili zrozum iał, że m usi w ypełnić 
żądanie Szm ida, aby ra tow ać już nie siebie ale 
honor m unduru , tego m und u ru , k tó rem u zw ra­
cają się soi ca i oczy narodu...

— Nie m iałem ... nię m iałem  praw a włożyć , 
go... a le  to praw o kupię sobie za cenę krw i... Do­
syć spacerów , dosyć bezczynności!... Innym  
wolno czekać!... wolno używ ać życia w dniach 
odpoczynku — ale m nie n !e ;..

Zapłacił, wyszedł z ka  w ia in i z m ocnem  po­
stanow ieniem , że ju tro  odjedzie i p o sta ra  s.ię, 
aby go zaraz w ysiano na front...

Mgły okryw ające od k ilku  dni Taitrv biało- 
szaną p łach tą  — rozdarły  się nagle, wzniosły 
się w górę jak  te a tra ln a  k u rty n a  i odsłoniły 
śwdiat olbrzymów górskich, — ciem nych g ran i­
tów, poszczerbionych g rani, w ysm ukłych tu rn i— 
Poza łańcuchem  gjan itow ych groźnych kolo­

sów, m ających  w sobie grozę i czar rzeczy n ie­
dostępnych — zabłysły łagodne zielone „kepy" 
a  pohiiżej pas regli — w szystko to słońcen •«* y- 
złocone, k tó re nagle jasne prom ienno w yjrzało 
z za chm ur...

Ł ucyan p rzystanął cblonąc wizrokiem cudne 
zjaw isko, k tó re n a  chwilę przegnało m yśli po­
sępne, czarne, jak .dola zła — i p rzykuło  duszę 
m ocarną potęgą p iękna przyrody...
■ — Tatry... góry  pioje ukochane...

Jako m łody chłopiec przyjeżdżał tu ta j co ro­
ku  z rodzicam i ku  niem ałem u s trap ien iu  m a t­
ki w iększą cześć waltacyi przepędzał w górach...

Z plecakiem  n a  barkach , z ciupagą w ręku  
dep tai ska listę, „percie" i k ruche „piargi", 

| w dzierał się n a  szczyty, w dychając w płuca 
przeczyste pow ietrze i u rąg a jąc  niebezpieczeń­
stw u ponad zaw rotnem i przepaściam i...

Kiedy w racał unosił z gór z t  sobą błęk it ci­
chych jezior, woń wvsokich liliow ych koprów, 
posizumy limb, obraz tu rn in c  sam otnych i krzep 
kość duszy i ciała...

B; ły  to najp iękniejsze, najczystsze chwile 
jego młodości — te noclegi pod gw iażdzistem  
niebem  lub w pastersk ich  szalasa.cn, to obcowa­
nie z bu jną górską przyrodą — ten  pochód — 
ku szczytom ..

Zdjęła gc szalona tęsknota, niezmożone p ra ­
gnienie. aby raz jeszcze wstąpić w ten baśnio­
wy cudów świat... Powędrow ać na hale- prz**- 

! łęcze wirchy... zapomnieć, że tam  na dole są 
i miasta, duszne i zlc i ludzie cucy...

W szysćy, wszyscy obcy...
I niew iedzieć skąd przypom niały  m u się oczy 

k tó re m iały  barwę i czar jezior ta trzań sk ich  i 
prom ienność słońca w dzień pogodny...

Hej!... hej dziewczyno jasna, cudna nie poj- 
dziem ręk a  w rękę, serce przy sercu, upajać  się 
w inem  rozkosznych m arzeń... Rozejść się trze- 

| ba, zanim  się zadzierzgnęła w iążącą nać... 
j Bo n a  kim  cięży przekleństw  o, tem u w ara  się­

gać po ra jsk i kwiat... N a czyja drogę padł nie­
szczęścia cień — ten wiecznie b łąkać się będzie 

! wśród mroków...
j — Żegnaj mi H anko! — raz jeszcze odetchnę 

pow ietrzem  szczytów, a potem  odejdę na  za­
wsze...

Żegnai...
ROZDZIAŁ IX.
AMOR YINCIT.

Lucyan p iął się szybko ku górze traw iastą  
ścieżką, w iodącą w zakosy nu przełęcz LiTiowe- 

I go... Spieszył się, bo tam  od holi Gąsienicowej 
i c iągnęła za nim  cała  w atah a  turystów- i tu rc - 

st-ek, a on chciał chcć przez chw ilę sam otnic 
rozkoszować w idokiem  roztaczającym  się z 

i przełęczy. To też skrzyw ił się n iechętnie kiedy 
1 zobaczył, że ktoś go już uprzedził... W ysm ukla 
1 postać przy® łona dc skały  — spoglądała w do­

linę... Była to kobieta — w kró tk iej sportowe'' 
sjWdniczce, jasnej bluzce i białym  płócienny! 
kapeluszu.

(Ciąg u -^ z y  nas--
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KONIEC ŚWIATOWEJ AWANTURNICY. — OPUSZCZONE JEJ DZIECKO PRZYGARNIA 
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NÓW RUBLI. — CÓRKA WYCHOWANKA PARYSKICH PENSYON/TÓW.
Kraków, 9 październ ika , 

(eł) Z t Szw ajcaryi nadchodzi w iadom ość, że 
w jednym  z tam te jszy ch  sanatoryów  zakończyła 
życie w 67 ro k u  k ap ita lis tk a , nazw iskiem  Zo­
fia  B luffstein. Mało kom u w iadom o, że to  skro­
m ne m iano je s t rżeczyw istem  nazw isk iem  m ię­
dzynarodow ej aw an tu rn icy , złodziejki i  szpie­
ga o św iatow ym  rozgłosie, znanej n iegdyś pod 
efektowną, nazw ą: „Zośki Z łotorączki",,  ̂ pod 
k tó rą  figu ru je  do dziś, jak o  b o h a te rk a  n ie jed ­
nej k rym inalnej pow ieści i sensacyjnego fil­
m u.

Faktycznie życie tej św iatow ej hochstap lerk i, 
is tn e j m istrzyn i w  dziedzinach, podległych 
książęciu  zła, a r ty s tk i nizin i m ętów  duszy^ lu ­
dzkiej, obfituje w  epizody niezw ykłe efekto­
wne.

Zofia B luffstein  u ro d z iła  się w  W ilnie 1 wcze­
śnie osierociała, zna lazła  się  jako  paro le tn ie  
dziecko n a  b ru k u  m iejskim . Ladnetn i  imteli- 
gentnem  dziew czątkiem  za ją ł się E fraim  E fre ­
mów, h ersz t bandy  kieszonkow ców, pojąw szy 
w lot, jak ie  m a ła  może im  przynieść korzyści. 
Isto tn ie, Zośka okazała  tak ie  nadzw yczajne 
zdolności w złodziejskim  fachu, że zachw yco­
ny jej zręcznością opiekun, niebaw em  ją  adop­
tował.

Młoda dziew czyna rozw inęła się we wspamia- 
łą  piękność, zjaw isko o sm ukłej postaci, z pro- 
m ieniejącem i oczym a i k ask ad ą  czarnych wło­
sów. P rzypadkiem  dojrzał ją  ówczesny guber­
nato r Moskwy, zabrał ze sobą i kazał kształcić. 
Niebawem opuściła ojczyznę, udając się w  pod­
róż po Europie zachodniej. Odtąd w ystępuje tu  
i tam , w  m odnych le tn iskach  i  w ielkich sto li­
cach, jako  św iatow a dam a. W  istocie rzeczy 
była nad a l duszą rosy jsk iej bandy  w łam yw a­
czy, grasu jącej dosłownie po całej E uropie, — 
przyczcm Zofia z niezm iernem  szczęściem, zai- 
wsze u m ia ła  u n ik n ąć  sideł policyi, w k tó re  
'''padało  w ielu  z członków bandy.

W ro k u  1873, podczas św iatow ej w ystaw y po­
wszechnej przebyw a we W iedniu  pod fałszy- 
wem nazw iskiem  i n a  ów czas p rzypada jej 
Pierwszy debiu t 'szpiegowski. P ew ien  tu reck i 
dyplomata' zaw arł z  p ięk n ą  p an ią  m iłą  znajo- 
010ść, k tó ra  jednakże kosztow ała go zbyt dro- 
yo, bo oprócz zrtacznej gotów ki i kosztowności, 
znikły m u wra® z nią. bez śladu  w ażne a k ta  dy­
plom atyczne. W jak iś  czas później zaszedł w y­
padek obrabow ania wysokiego angielskiego do­
sto jn ika  w pociągu ekspresow ym  m iędzy P a ­
ryżem  su B rukselą, i znowu oprócz zło ta i kosz­
towności, łupem  złodziejki pad ły  ta jn e  doku­
m enty państw ow e n iezm iernej wagi.

Tu zaczyna się w łaściw a działalność Zofii, 
ia-ko szpiega, i przydom ek ..Złotorączki", nada- 

y jej w służbie rosy jsk iej „O chrany" i ta jnej 
Policyi, jak  to w  wiele la t później dowodnie zo­
stało stw ierdzonem .

Z łotorączka przebyw a odtąd zą fałszywym  
Paszportem  przew ażnie w Paryżu, k u lty w u jąc  
swój zawódt z n ieporów naną zręcznością 1 n a  
w ielką skalę. Rozporządza w ielk im i środkam i 
Pieniężnym i z gadzinow ych funduszów, a  nad- 
io pobiera s ta łą  d an in ę  od m iędzynarodow ej 
S2ajk i rzezim ieszków, z k tó rym i pozostaje w 
'Ontakcie, m imo, że sam a  w  rzem iośle udziału  

V/i?cej nie bierze.
vV B udapeszcie, gdzie zna jdu je się w  roku 

1^81, po raz  pierw szy poślizgnęła, się jej noga...
eznał ją  ówczesny szef policyi k rym inalnej, 

yOgelbach i rozkazał uwięzić. W  dw a dni póź- 
n' ej donosiły dzienniki, że do stolicy W ęgier 
zjcchał rzekom o w  ważnej m isy i rosyjski gene­
ra ł Boskowsky. M niem any generał zjaw ił się 
i'°wnież w  policyi i  okazał w ielkie zaintereso- 
v' anie losem swej rodaczki, k tórej uw olnienia

jednakow oż n ie  powiodło m u  się uzyskać. Mimo 
to w  parę  dn i później Zofia B luffstein  u lo tn iła  
się z w ięzienia bez śladu , a równocześnie zw iał 
z m iasta  rosy jsk i dostojnik, k tó ry  n ie  był n ik im  
innym , ja k  W iernym towarzyszem  i w spólni­
kiem  „Z łotorączki" B udapeszt okazał się dla 
niej wogóle niebezpiecznym  terenem , gdyż w 
parę  la t  później po raz  d rug i w padła w ręce po­

licyi wraz z „generałem" ! całą sw ą szajką, leez
i tym  razem  po trafiła  w krótce u m knąć  w  nie- 
w yśledzony bliżej sposób.

O dtąd osoba jej zn ika  ze sceny światowej, na­
tom iast pozostaje legenda, że po pow rocie do 
ojczyzny „Złotorączka" za  przestępstw a krym i­
nalne  w ysłana została n a  Sybir i skazana na. 
ciężkie roboty. B yła to jed n ak  tylko legenda, 
gdyż w rzeczyw istości Zofia. B luffstein  przeżyła 
te 1?*% spokojnie we w łasnym  m a ją tk u  ziem ­
skim , w śród  wygody i  zbytku, a  klejnoty, po­
siadane przez n ią , szacow ano n a  tezy m iliony 
rub li. Czy całe to b-cgactwo pochodziło z rab u n ­
kowych łupów, czy było nag rodą za n iezrów na­
ne usług i w  służbie szpiegowskiej — nie zosta­
ło ustaleniem.

Iro n ia  losu i spraw iedliw ości doczesnej chcia­
ła, aby przestępczyni w szystkich p raw  ludzkich 
i Boskich pozostała do końca życia bezkarną, 
miała, s tarość spokojną i bezpieczną i dokonała 
życia w sanato ryum , jako  pow ażana, bogatą 
ren tyerka.

Dodać należy, re jeszcze przed paru łaty, gdy, 
odwiedź’la  Paryż, była  to kobieta  zawsze pię­
kna, trzym ająca, się zadziw iająco młodo i  św ie­
żo. Jedyna jej córka, prow adzona wzorowo, —- 
kształci się w  jednym  z pierw szorzędnych peo- 
syonatów  parysk ich  — i mpewtne nie przeczu­
wa całej „bogatej i in te re su jące j"  przeszłości 
swej matki.

Zdemaskowani „odpdywacze myśli".
Sztuczki rzekomych yitolepatówu.

Kraków, 9 października.
(m-m) Tajemnicze produkeye „odgadywaczy 

m yśli"  telepatów , „jasnow idzących" bu d rą  obe­
cnie tyle zain teresow ania , że niechybnie w arto  
zapoznać się * n iedyskretnem i rew elacyam i 
fe lje ton isty  p ism a „Ueber Band u n d  Meer", k tó ­
ry  w ykazuje, jak  w> w iększość tych  rzekom o 
„m edyum iczneini" w łaściw ościam i obdarzonych 
osób, nadużyw a p*pio.:tu aobrej w ia ry  publicz­
ności. Owe SKiuczki dem onstrow ane za op ła tą  
b ile tu  w&tępu nie m a ją  nic w spólnego z m edju- 
m izm em , hypnotyzm em , telepatyą . T ak a  np. 
pan i, k tó ra  siedząc na podjum  z za w iązane ra i o- 
czym a nazyw a dok ładn ie przedm ioty, b rane 
prze® jej p a r tn e ra  od publiczności, lub  odgadu­
je treść zalepionych listów, m ogłaby zarab iać 
m iliony zam iast zadiowolnić się sk ro m n ą o p ła tą  
gdyby... W łaśnie, że o owo: g d y ły  chodzi!... 
Gdyby to telepatyczne czytanie m yśli n ie  było 
tylko zręcznem  kug larstw em , polegając em n a  
um ów ionych znakach.

Jeżeli np. p a r tn e r  m a  w  ręku zegarek, ło  py­
tan ie  jego brzm i zaw sze „co to  jes t?"  jeżeli 
p ierścionek: „czy wiesz, co to jest"  srebro  m a 
za  odpow iednik: „powiedz co to?“, złoto „czy 
w idzisz?" i t. d. P rsy  zręcznem  pom ysłow em  
ułożeniu  stereotypow ych frazesów i dobrej p a ­
m ięci „m edyum " pom yłki są  p raw ie  w yklu­
czone i dośw iadczenie zawsze ud aje  się.

Kiedy bardziej k ry ty czn a  publiczność odga­
dła ten  „trick" w ynaleziono inne m etody — 
bez słów. Gest jak iś, nieznaczny szelest, um ó­
w ione lekkie stuknięcie, wszystko to  in form uje 
doskonale w tajem niczoną osobę. P rzy .najbar­
dziej efektow nych dośw iadczeniach — „tricki" 
byw ają  n iek iedy  najm niej skom plikow ane. 
P rzyk ład  stanow ić może sztuka, k tó ra  pew ne­
m u am erykańsk iem u  „odgadywaccowi m yśli"

przyniosła wir!':i majątek. Pomocnik „telepią.
ty" zbierał do urny zalepione koperty i  staw iał 
urnę na stole przed „odgadywaczem myśli". 
Ten wyjmował pierwszą lepszą kopertę, na 
chwilę przyciskał ją do czoła, a  potem oznaj­
miał, janie pytanie jest wewnątrz skreślone^  
Na widowni odrywa się wówczas głos k ob iecj.

— Tak! to moje pytanie...
Wówczas „odgadywacz" bierze drugą koper, 

tę, znowu obwieszcza treść zalepionego listu f  
ku ogólnemu podziwianiu spotyka się z  apro. 
batą autora czy autorki. Skoro przebrnął szczę­
śliw ie do końca publiczność niem ieje poprostu 
ze zdum ienia wobec „telepatycznego feno­
menu".

Gdyby jednak ktoś przeliczył dokładnie ko­
perty, to przekonałby się, że pomocnik telep*, 
ty wrzucił do urny jeszcze jedną, która tam le ­
ży spokojnie do końca eksperymentu. „Odgta- 
dywoicz" wyjąwszy pierwszą kopertę ode m a  
pojęcia o tern, co ona zawiera ale wśród publi­
czności znajduje się wtajem niczona osoba, któ­
ra potwierdzi każdy frazes, wygłoszony przez 
niego. Następnie po* „odgadnięciu" otwiera s ię  
kopertę, czyta się pytanie, „odgadywacz4* bierze 
drugą kopertę i  głosi to, co przed chw ilą wy­
czytał...

Pewien taki „telepata" znajdował w  zupełni*
nieznanej mu sali wśród zupełnych ciemności 
szpilkę, ukrytą przez kogoś z  publiczności... 
Eksperyment ten wywoływał niesłychane zdu­
mienie, a  w  istocie opierał się na zręczności 
wspólnika, który obok ukrytej szpilki kładł 
zegarek, tykaniem swojem kierujący kroki „fe- 

! nom owalnego" ciziowieka we w łaściw ą stronę.
Po pewnym czasie zwykle tego rodzaju „tri* 

zlki" wychodzą na jaw, ale tym czasem  niejed­
nemu ,Ue,epaci,e“ uda się zebrać majątek.

Hyde park — żołądkiem Londynu.
Zacisza sławnego parku stacyą żywnościową. —  Wytworne amazonki 
i setki wozów mleczarskich. —  Automobile ciężarowe zastępują kilkaset 
pociągów dowożących codziennie żywność do Londynu. —  Niedzielni

mówcy „na wolnem powietrzu".
Kraków, 9 października,

(1) K orespondent londyński parysk . „Tem ps" 
podaje n iezm iern ie  o ryginalny  obraz sław nego 
p a rk u  londyńskiego, k tó ry  ongiś był m iejscem
ulubionych  przechadzek angielsk ich  gentle­

m an ó w  i rudowłosych ladies, zam ienił się obe­
cnie, skutk iem  s tra jk u  kolejarzy  w  A nglii n a  
stacyę tow arow ą rozm aitych żywnościowych 
artykułów .

Oto słowa, w których podany jes t ów opis: 
Udałem  się wczoraj wieczorem (30 w rześnia) 

do Hyde park . W zdłuż R otte r Row olbrzym ie 
tłum y, w  alejach pełno jeźdźców konnych i wy­
tw ornych am azonek, w*śzędne przechodnie i 
dam y spacerujące w n ienagannych  stro jach , 
tu  i ówdzie ludzie b iedn i, ci najb iedn iejsi z

w ielkiej stolicy, gdzieniegdzie k ilk u  żoŁnierzy- 
urlopnifców (strój „K haki" s ta je  się conaiz w ię­
kszą rzadk  ością w  tłu m ie  londyńskim ), a mię- 
dizy tern w szystkiem  w ielcy H indusi, dygocący 
pod zim nem  północnem  niebem .

Ogólną uw agę przyciągały  długie w ędy  eięż- 
kiich wozów autom obilow ych, wozów w ojsko­
wych i wózków tow arowych, noszących znane 
im iona: Mapie, W aring  aud  Gillow, Seldfrigo, 
Gamage i innych w ielkich firm  londyńskich. 
Od czasu do czasu pew na część tych wozów 
przejeżdżała po kolei b ram ę park u .

Hyde park  sta ł się od 29 w rześn ia b. r. wieł- 
kiem  centrum  aprowiźacyjnean, „ration  dum p". 
ja k  m aw iano n a  from ie zastępującem  obecnio 
dw’orce kolejowe, opustoszałe i strzeżone wyła-
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cznie pnzes policyantów  1 żołnierzy. W szystkie 
wojskowo ciężarowe autom obile, wo^y m eblo­
we, wózki nafi-owe k oncen tru ję  się obecnie w 
tym w ielkim  parku , sercu  stolicy, aby s tąd  o- 
trzym aś wskazówki n a  drogę, polecenia n a  
bliższe lub dalsze w ędrów ki w celach aprow i- 
zacyjnych, k tóre w czasie s tra jk u  kolejowego 
m uszą następow ać setk i pociągów dziennych 
dowożących d e tąd  żywność do Londynu.

Ogrom ne zapasy nab ia łu  nadeszły  już w po­
rannych godzinach S to ją więc zakurzone w o­
zy, k tóre powróciły z nocnych wypraw  do wsi 
okolicznych a obok n a  ław kach  woźnicy cywilni 
iub wojskowi, p a lą  papierosy, lub drzem ią z 
umęcirauia. Od s trony  m ias ta  pow racają  wo-zy 
ze stosam i naczyń blaszanych, pustych , pow ra­
cających z m leczam i. W  przeciągu, krótkiego 
czasu naliczyłem  sto wozów, w ypełnionych 
próżner.u b laszankam i, toczących się iz p iekiel­
nym h a ls e m .  N a jednych au tom obilach  ciaę- 
ż. arowych w idnieje nap is  „M ilk“, n a  innych  
„Food", te  przeznaczone były n a  ja ja , owoce, 
jarzyny*: k tórych pc pierw szej nocy s tra jk u  ko­
lejowego n ie  zbrakło  bynajm niej ran o  n a  ta r ­
gu Corent G arden. W esołe w yrostk i chrzczą 
autom obile rozm ai tem i m ian am i „E m a“, P ię­
kna Kate", „El ie“, ,,Pod now ą mleciziarmią" 

A ,t. p. n ieraz zas n a  wozach m leczarskich w m a­
lowniczych ry su n k ach  szkicują różnicę m iędzy 
krow ą a  wodociągiem, różnicę o k tórej tak  
często zapom inają raleczarki.

W pobliżu ow ej s tacy i żywnościowej w idii się 
w roernaitych m iejscach zbiegowisko ludzkie, 
obok sław nego M arble Arch i  „drzew a m ów ­
ców", gdzie każdej niedzieli przygodni oratorzy, 
wolni Anglicy w ygłaszają  swe nieskończone 
m owy ma wolnem* pow ietrzu. Czy m ów ią tb iaa  
o s tra jk u ?  Niel Nu ja k ą ś  skrzynię w drapał się 
pew ien ag ita to r ra lig ijdy  i ukazu jąc  słu ­
chaczom  kij w sadzony w ziem ię, a  zakończony 
m ałym  krzyżykiem , w yk łada  im  o Konieczności 
szu k an ia  dróg, w iodących do nieba. Obok, w 
innej znów grom adce, jak a  n iew iasta  piskliw ym  
dyszkantem  ogłasza, iż iznalazła środek do w ie­
kuistego zbaw ienia i  zachęca słuchaczy  do n a ­
tychm iastow ego naw rócen ia  się. T łum  przysłu­
chuje się w  re lig ijnem  skupien iu . H yde paxk 
jeszcze się  ntie zm ienił.

O szóstej godzinie wieczorem w szystkie b ra ­
m y p ark u  zostały zam knięte  d la  publiczności 
u a  c :a s  trw an ia  w ojny m iędzy rządem  a  kole­
jarzam i. Od ju tra  p a rk  zostanie zam knię ty  d la  
jeźdźców konnych, spacer owiczow i  m owcow 
Miń wolnem  pow ietrzu. S tan ie oię ju ż  w yłącznie 
żołądkiem  Londynu.

Nieinsy i Czesi w Polsce.
Nisko, 8 października.

Zdaw ałaby się, że sam i jesteśm y w naszym  
k ra ju , że n a  naszych barkach  dźw iga się prze­
m ysł rodzimy, ten przem ysł, k tóry  osto ją stać  
się pow inien naszej ziemi. Ż adna obca siłai> ża­
den clbcy żywioł nie pow inny tu  bruździć. A 
przecież Pepiczki i N iem ieszki panosząc się n a  
naszej ziem i u tru d n ia ją  nam  w szelką pracę. 
Dużo m oglibyśm y przytoczyć n a  o przykładów .

Rząd polski obce przem ysły i ziem ie otoczył 
sw oją opieką, a przecie Franketorwie, Irscłreki i 
tym podobne osobniki b rużdżą gdzie m ogą ii 
szkodzą nam  n a  całej lin ii. Kto n ie 'c h c e  w ie­
rzyć, niech zaryzykuje 20 koron i po jodzie do 
Niska. Rząd polski w yzmaczył tam  w  dobrach 
R»f.se.i®te‘ów i Traków swego pełnom ocnika p. 
Franke, Cóż poradzisz duchu  polsk i wobec n ie­
m ieckiej p t-rfid'-ri? W łonie najlepszych obywar 
toli pow stała  tu m yśl stw orzen ia h u n a .i ita rn e -  
go* dzjeła przem ysłu  rud/.imego i  rodzim ego do­
brobytu. W szystko ślicznieby się powiodło. Lecz 
czy znajdziesz sposób n a  pepiczków? Oknem ich 
wyrzucisz drzw iam i wlezą. N ajlepsze plany, n a j­
lepsze p ro jek ta  w niwecz idą, bo solą są  w  oku 
germ anizacyinej wrogiej przew odniej m yśli.

Ach! kiedyż zdobędziem y się wreszcie n a  to, 
"byśmy m ogli sam i tylKO być m iędzy sobą i Do­
syć m arny F ranków  i Irscheków ! Niechaj s ta r­
czy nam  odw agi i energii, by w ygnać precz od 
siebie to germ ańskie plemię! Panow ie ci u p ra ­
w iają  n a  w ielką  skalę germ anizacy jną polity ­
kę i k rec ią  podzk m ną robotę podkopują wszel­
k ą  pracę n a  po lu  narodowego odrodzenia. 
Ot:ousque tanedm  C atillina abu tere  pationtza 
uustra!

Ogóinom życzeniem prawych obywateli Niska,, 
jest, by panowie Frankowie, Irschikowio et 
eorsortes jak  najprędzej opuścili granice Pol­
ski. które przestały już, być właściw ą d la  nich 
siedzibą i przenieśli się cc rychlej na  odpowie­
dni im g run t 1. j. na ziemię. Hohenzollernów.

Mieszkaniec Niska.

OJCZYZNA
mistrzowski fila, francuskiej wytwórni Patka Freres & Comp. w Paryżu, o-nuty na tle słynnego

uramatu Wiktora Sardou, wystawia 
Kinoteatr „SZTUKA11 —  Hotel Saski, iw . lana S. 3526

Ponadto najnowszy dziennik Pathego.

N u m a r u J d e  s i ^ l • i

Kraków, 9 października.
(1.) CharaK terystyczny obrazek, cechujący 

dążności bolszew ickie do zn iesienia w artości 
indyw idualnej człowieka, a  stw orzenia zeń a u ­
tom atycznego k ó łk a  w  m achin ie  społecznej, po­
da je  znany  z satyrycznego dow cipu C lem ent 
Vuutel w  swej codziennej rubryce w parysk im  
„Journal"  p. i. „Mosn film ". , : a .

Oto co pisze V autei. ^i -s k  w .
Bolszewicy w ytrw ali prow adzą ew ą pracą d la  

uszczęśliw ienia Rosyi.
Na: całej przestrzen i repub lik i *a-

*-j3ttiem  będzie od tąd  n ad aw an a , now oredkom  
cnrzcrtnych  imion... Skasowuje się świeżych 
patronów : dzieci będą od tej pory  m-ąiły m iano 
liczb porządkow ych. Gdy zaś zdarzą  się bliźnię­
ta , oznaczy się jednio z nii*cb całk iem  po p rostu  
cyfrą z dodatkiem  bis.

Powiecie może, że liczby pomą-aKOWe są  b a r­
dzo używ ane w rodzinach- królew skich... Tak, 
lecz tak o  im iona w łasne są  w każdym  razie  
nowością. Bolszewicy znictrą praw do podobnie 
w krótce i  nazw iska, głosząc ogólny nakaz:

— N um erujcie się! , ; ,;,i
P o w itan ie  jed n a  w ielka  k asam ia .
K om uniści za tracą  resz tk i indy widualności,

s ta n a  się w yłącznie jeanością  w owem zbmro- 
w isku, u  rządzo nem  przez nctwoży tnych ty ranów  
zasadą gębo-bicia, i rozm aitych  „kawałów".

Bolszewik i pędzą naprzód, prow adząc w  isto­
cie aż db najdalszych  g ran ic ru ch  zaczęty już 
przed m asą  la t: nasza uow oży taa  o igom zacya 
to  zniesienie jeanostk i i zastąp ien ie  jej liczbą.

— R achunek  d la  nu m eru  5!
!— 34-ty w siadaj do poiwozul
o - 28 .my i  4-ty, trochę naprzód!
r— 7r-ty, W ułają cię d e  kasy!
— Jak i ty  zabaw ny m asz num er!
Jesteśm y już w3Zysęy ponum erow ani, jak  p a ­

kiety przeznaczono ina w ysyłkę.
Num erow anie dem okratyczne uzyskało w 

czasie w ojny olbrzym i rozwój... wrjSKOwi czy 
cyw ilni, sta liśm y się liczbam i, przy  pom ocy k tó ­
rych  n iew idzialn i m atem atycy  d okonu ją  r a ­
chunków  dodaw ania, dzieleni a  naw et odejm o­
wania.

Pokój prow adzi danej i podkreśla  ta  ogólne 
num erow anie... Syndykalizm , n a  przykład, je^t 
tylko środkiem  w ytw arzan ia  liczby: aby być licz 
bą, trzeba się zgodzić zostać tylko cyfrą. W  spo­
łeczeństw ie kolektyw istycznym  — k tó re  tw orzy 
się obecnie w naszych oczach •— będziem y po­
siad a li wszyscy n a  rękaw ie lub n a  kołn ierzu  
n u m er porządkow y lub nicporządkow y. Nosić 
go n ie  nądą jedynie agenci rew olucyjnej poli- 
cyi.

Gdy bołszewkry zaprow adzą num erow anie no­
worodków, za jak ieś la  dw adzieścia m ożna bę­
dzie n a  przekór ary tm etyce stw ierdzić, że... dw a 
a  dw a nie zawsze je s t cztery!

F t t  Zujpfie iiiiDowe w tyilrn S a r a m
TERN ANDRA POD STOPAMI ROZSZALAŁE­

GO SŁONIA.
D tcz e i, 8 października, 

(eł) Z D rezna donoszą, że podtc~as zdejm ow a­
n ia  film u kinem atograficznego w cyrku S arra- 
sani, u lubiona ciiira film ow a, Feorn A ndra, do­
s ta ła  się w sku tek  fatalnego w ypadku  pod nagi 
rozdrażnionego słonia, k tó ry  przygniótł ją  cię­
żarem  swoim.

D yrek to r cyrku  pospieszył a rty s tce  z pomocą 
i  uratow ał, ją  od śm ierci, jednak  sam  odniósł 
przy tem  bardzo ciężkie obrażenia.

Naszyjnik cesarzowa' Luizy.
HABSBURSKIE KLEJNOTY ROPOW E SPRZE­
DANE DLA MONARCHISTYCZNYCH CELÓW 

PORTUGALII.
Paryż, 8 października.

(el) F rancusk ie  sądy zajmowały się obecnie 
sp raw ą skargi, wniesionej przez pew ną pary ­
ską damę, k tóra była osobą zaufania habsbur­
skiego dworu, przeciw maklerów i z południo-N 
•woj Francyi, obdarzonemu "dyskrotnem zlece­

niem . M iał on za jąć się sprzedażą lub um iesz­
czeniom n a  ■Hryg^kj zastaw kosztowności, n ale­
żących do rodziny Habsburgów. Między innem i 
7v. m -w a ła  się ko lia  perłow a, w artości pięciu 
m iF r^ó w  franków , k tó rą  Napr.il eon darow rł ce­
sarzowej M aryi Luizie przy  narodzen iu  syna, 
k ró la  Rzym u. O siągnięty ze sprzedaży zysk 
p rzep ieczony  był n a  poparcie kontr-rew olucyi 
w  P ortugalii, ceicm pi-zywrócenia x.a tro n  eks- 
k ró ’a  M anuela.

Poniew aż ów m ak le r w czasie w ojny zrastał 
pow ołany uo wojska, sk a rg a  przeciw  n iem u m u­
si; la  być odłożona aż do demobili? acyi. W  re­
zultacie sk arżąca  o -m rm n ła  tylko zestaw ienie 
rachunkow e, z którego nornika, że n ie ty lko  ża­
dna  kw ota  nie srorto^T; sprzeniew ierzona, lecz 
j/rreriw nie, m ak le r p rzedstaw ił p re tensye o 
zw rot 30 tysięcy franków  tytułem  poniesionych 
kosztów.

O w art.

Chwila bieżącą.
K a i e n d ^ t ^ H *

few Wincentego 
WucLód słońca 6*56 
Zachód słońca 6 03 
Długość dnia 11*22 

T E A T R  E l  JU L. S Ł J W a m tip.cn.
Czwartek: „Asystent" G. Zapolskiej.
Piątek: ,,Polityka" W! Perzyńskiego.
Sobota: „Asystent*- G. Zapolskiej.
Niedziela popoh: W n alyn. dmuku** T. Rittneta. 

JWieczór; „Ogród młodości" T. Rittnera. ' -
TEATR ROW SZECHtfls

W e czwartek; „Niocc1. ,j
W piątek: „KsiężmczKa rrebizoody“.

OPERETKA W NOWOŚCIACH.
Cłrtartek; „Niube" operetka w 3 akt. O. Strauss; 
Piątek: „Miłość walca".

Komuniści niemieccy i polscy 
intrygują w sprawie Górnego Siąska.
(W. B. K.) Kom un, niem . prow adzą gw ałtow ną 
agśiacyę p rz jc iw ko in terw encyi P o lsk i n a  Gór­
nym  Kląsku; rzucili on i duże sum y n a  Króle- 
stwioi Polskie, gdzie za pieniądze kom unistów  
niem ieckich  rozrzuca się mpsowo broszurę za­
ty tu łow aną  „O co wałczy się n a  Górnym  Ś lą­
sku". Całe m esy  tej broszury  udało  się w ładzom  
skonfiskować.

W zm ożona działalność w iadz przeciw ko kno- 
wamoiom kom unistów  w Polsce doprow adzają 
ich  do w ściekłości. W  tych dn iach  w ydali oni 
odezwę „pro testu jącą" przeciwko; zasądzeniu  
k ilk u  'ag ita to ró w  kom unistycznych przez sąd  
wojskowy. Odezwa ta  lży w gwałtów ny sposób 
Cisobę N aczelnika p ań s tw a  i a^jfiię naszą. W ła­
dze wojskowe i  policyjne skonfiskow ały  cale 
m asy tej bolszewickiej odezwy.

Kobieta dyktatorem żywnościowym .
(1.) Miss E. M. Hopwood powierzono zadanie 

zorganizow ania żywnAciowego jednej z dziel­
nic Londynu, liczącej pięć nńlioów  m ieszkań­
ców.

Ku czci poległych bohaterów.
(1.) P a ra fia  świętego Ja n a  E w angelisty  w P a­

ryżu, chcąc uczcić pam ięć tych, co zginęli w 
obronie F rancy i w m urow ała w fasadę swego 
ko-ścioła dwie m ozaikowe tablice, opraw ne w 
m arm u r zdobny złotem i arabeskam i, w zdłuż 
których  im iona poto-glych w ypisano są w trzech 
rzędach drobnym i b łęk itnym i kam yczkam i. 
Pod tablicam i w yryty  jest nap is: „Tym, k tórzy  
zbożnie zginęli za Ojczyznę".

Automobilowa policja w  P a r t i i .
(1.) Parysk i „Figaro" om awia krytyczny s ian  

stosunków bezpieczeństwa w nadsekw ańilycj 
stolicy, na  k tóry  nie zbyt korzystnie wpłynęła 
demobilizacya wojska, ogołacając front, i obo­
zy koncentracyjne z żołnierzy, a .sprowetiza.jąc 
do PtHwżajcalo szeretfi' jednostek jUsp.-jSpnmych 
„bohatersko". Przechadzanie się nocą ulica­
mi miasta, zwłaszcza w bardziej pd  centruro 
oddalonych dzielnicach, przedstawia duże n.k-
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bezpieczeństwo, napaści no en t  mnóż.'}, się bc»
••••• i cli z clnia r.a d zień .

Din z.Oeziiiccrfnia ulicznych przechodniów 
.•7iqTii|p‘‘ podaje projekt stworzenia policyjnej 
...udby automobilowej. Kilka chcóby wozów 
a u p i n  o»>: 1 o w y en , obsadzonych prz.ez dwu lub 
trzech 'ną tn iów  przehicRaloby po północy odlud­
ne dzielnico. Są pewne p u nk ty  w mieście, do

orych z irudr.ościg! tylko ducierają agenci-cy-
liści. Automobil dotarłby do owych odległych 

ulie o wiele prędzej, a ciągła groza tej kontroli 
wpłynęłaby bez w ątp ien ia  na osłabienie zuch- 
w 'a lsa \a  bandytów.

Pro jek t ów podany przez „F igaro" m a •wszel­
kie dane dla wprowadzenia go w życie.

APEL ED ROLNIKÓW. M inisterstwo spraw woj­
skowych i m inisterstw o aprcwizacyi ogłasza na- 
■ńopujrjcą edezwę do rolników: .. \rnaia Polska, w al­
cząca na lrcr.cic, edezuwa dotkliw y brak ow sa na 
; nezę dla kani. Utrzymywanie koni woisffbwych, 
które po ukończeniu wojny zużyte będą na potrze­
by rclnietw a, leży w interesie całego państwa, a 
btccyalnio w interesie rolników. Rząd nie chce ucie­
kać się do sposobów, praktykowanych przez oku­
pantów, polegających na przym usowych rśkw izy­
ty ocii c o - a  na potrzeby wojska. Poczucie obowiąz­
ku obywatelskiego winno sklcnić tych w szystkich, 
którzyby clicciaż nawet najdrobniejszą ilość ow sa  
luL jęczmienia; m egii dos te uczyć, do natychm iasto­
wej dostawy tych zbóż, do M agazynów powiato­
wych Urzędu Zbożowego, względnie do m agazynów  
in sty tu cji, upoważnionych przez Min. Aprow izacyi 
do skupu zboza. Min. Spraw W ojskowych liczy na 
poczucie obowiązku obywatelskiego rolników poi 
skich wzgiedem  Arm ii Polskiej i oczekuje jak r e j-  
szybszych dostaw owsa i jęczm ienia.llości owsa 1 
jęczm ienia, dostarczone dla arm ii, zaliczone zosta­
ną na pcczet przym usowych dostaw zboża, wyzna­
czonych rolnikom  przez M inisterstwo Aprowizacy i. 
Minister Spraw W ojskowych: w, z. Majewski. Mi­
nister /'prowizacyi: A M inaiewica

i. TEATRU POWSZECHNEGO. W najbliższą so 
betę dn. 11 bm. wenodzi na repertoar u lubiony, pe 
len lu moru wodewil Anczyca, m ianowicie: „Dwaj 
złodzieju z pp. Minowiczeru i Kucharskim w ro­
lach tytułowych. Przezabawna treść wodewilu, m e­
lodyjna m u zjk a  i tance układu p. Koszutski! go za­
pewnią n iew ątpliw ie „Dwom złodziejom* długo, 
trw ały żyw ot na deskach naszego teatru.

MIEŚCI TEATR POWSZECHNY (ul. Rajska 12), 
poszukuje chórzysiek i chórzystów z ctoDrym.' gło­
sam i. i-głaszać się należy w kancelaryi teatru mię 
dzy godz. 10—12 rano.

DWULETNI KURS DRAMATYCZNY MIEJSKI 
otwarty będzie dnia 15 bm.- W dniu tym m ianow i­
cie odbędzie się egzam in wstępny. W pisani na kurs 
pierwszy słuchacze i słuchaczki zoclicą zgłosić się  
w e środę 15 hm. w Muzeum przem ysłewent przy uł 
Sm oltńsk o godz. 10 rano celem poauania się egza­
m inow i wstępnemu. Dodatkowo w pisywać się jesz­
cze można do dn. 14 hm. u kierownika kur3u prof. 
J. W iśniow skiego w kancelaryi teatru powszechne­
go między godz. 11—1 w południe.

JÓZEF ŚLIWIŃSKI I E tIKA kiORINI W KFA- 
KOWE. Szereg w ielkich koncertów, zorganizowa­
ny cli przez ,K rakow sk‘e Biuro Koncertowe E, Bu- 
jański" otwiera Józef Śliw iński, jeden z najśw iet­
niejszych pianistów doby współczesnej, którego po­
jawienie się na naszej estradzie koncertowei nudzi 
zawsze zrozumiale zainteresowanie. Jedyny kon­
cert znakomitego pianisty odbędzie się w niedzielę 
dnia 19 hm. w  sali „Sokoła*1. W następną niedzielę 
tj dnia 2G bm. w ystąpi w sali „Sokoła** z jednym  
kcrcc-rtem Erika Morim, którą zarówno prasa kra­
kowska jak i zagraniczna postaw iła w rzędzie naj­
w iększych potentatów gry skrzypcowej obok Y say‘a, 
Marteau 1 Iluberm anna. Bilety na powyższe kon; 
certy są już do nanycia u J. Rudnickiego, Linia  
A—11

PO l ANKI NIEDZIELNE W SALI TO W. LEKAR­
SKIEGO (ul. Radziwiłłowska 5) urządzane przez 
„Krakowskie £ uro Koncertowe E. Bujański** roz­
poczną się w niedzielę dnia 19 bm. Pierwszy pora­
nek poświecony będzie_ hompozycyom Beetnovena, 
dotychczas jeszcze w Krakowie nie granym. Prele­
gentem  będzie Dr. Józef Reiss, w części ilustracyj­
nej zas wystąpi zakom ila śpiewaczka Aleksandra  
Szafrańska, pian. B. Ablamowicz-Meyerowa, oraz 
septet instrum entalny. Drugi poranek, który odbę­
dzie się w niedzielę dnia 9 listopada br. poświęcony  
będzie arcydziełom  m uzyki operowej, a m ianow i­
cie: twórczości M ascagniego i Looncavallą. Ogło­
szone poranki w yw ołały u nas podobnie jak roku 
zeszłego bardzo zy we zainteresowanie, czego dowo­
dem szvbka sprzedaż biletów,

„IIISTCRYE I TYPY Z DZIEJÓW TEATRU". 
Pod tym tytułem  rozpoczyna się dzisiaj (cźfcartek) 
o g. 7 wiccz. w „Kollegit-ui naukowem** (Rynek 39) 
cykl wykładów znanego^ literata Jana Pietrzyckie- 
00. W ykłady te odbywać się bodą co czwartek.

KOMITET* TLA ZWALCZANIA LICI TWY zapra­
sza wszystkich członków na posiedzenie, które się 
odbędzie w dniu 10 hm w piątek o godz. 0 wieoz ir 
w lokalu komitetu. Ponieważ chodzi o fcowzięcic 
uchwał w kwestyach pierwszorzędnego znaczenia  
dla cale i akcyi antilichwiarskiej w państwie, prze­
to prosi się o jaknajliczniejszy udział w  posie­
dzi ni u.

Z KGKISYI GAZOWO-ELEKTRYCZNEJ. Onegdaj 
odbyło sio posiedzenie komisyi gazowo-clektrycz- 
nej pod przewodnictwem wicepr. Sarego. na którem 
rtżpatrywano żądania znacznego podwyższenia 
plac cila robotników obu tych zakładów. Po przc. 
piawailr.criu wyczerpującej dyskusyi uchwalono 
przyznać dla pcrsonalu gazowni podwyżki wyno- 
w.ącc iGmpijąeent obecnych plac. zaś dla lampiarzy 
.ndodc.i.ięliych i kobiet 50 procent. Robotnicy elek­
trowni otrzymali podoi,na podwyższenie. Wydatek 
z tom ptilcczauy w,nosi dla gazowni kwotę ponad 
7 0 ę0(f I  rocznic, zaś dla elektrowni około 000.000 
koron. Celem pokrycia tego wydatku oraz wzrostu 
wydatków na węgiel i taryfę kolejową uchwaliła

Strajk personalu technicznego 
w krakowskich teatrach miejskich.

K raków , 9 października.
Public7Ttcłść, k tó ra  przybyła wczoraj n a  

p rzedstaw ien ia  do obu teatrów  m iejskich do­
znała p rzyk le j niespodzianki, albow iem  zapo­
w iedziano, że spek tak l się Me odbędzie.. Odwo­
łan ie  przedstaw  ień spottedow ane zostało, przez 
s tre jk  personelu  technicznego, przyczem, co ja ­
ko charak terystyczny  objaw stosunków  lokal­
nych podn ieść 'należy , że f l f* \c y o  ter*.ł rów  do­
w iedziały się o wybuchu t • ro jku  na go­
dzinę przód spektak lem .

W  spraw ie tej o trzym ujem y n astęp u jący  ko­
m u n ik a t z Prezydyum  m iasta :

W  dniu  w czorajszym  nie y się przed­
staw ien ia  -w obu tea trach  m iejskich , z powodu 
s tre jk u  pcrsonalu  technicznego, o którego w y­
buchu dyreikeye ie liró w  zaw iadom ione z": jaily 
dopiero n ,  ; ' ' - przed przedstaw ieniem . Ge­
neza otrejku j-ori następu ję  ca: Świeżo ra ło ż in y  
polski Zw iązek robotnikow  tea tra ln y ch  w* K ra­
kowie w niósł do prezydyum  m ias ta  m cm cryał, 
zaw ierający  cały szereg postulatów , m iędzy in ­
nym i rów nica żęicrania podwyższenia płac.

Pd  porczium ieniu się z rcpr-roM auir.m i 
kiwdęzku i dyrekeyam i teatrów  prezydyum  m ia­
sta  uw zględniło wszystkie postulaty memorya- 
lu, n a to m iast co do poaw yżek płac ułożono je 
w  ten sposób, że:

ki m isya przystąpić do odpowiedniego podwyższ, i.  
m  ceny gazu i prądu wenie przedłożyć się m ają­
cych propozycyj dvrekcyj obu tych zakładów.

" F,LEGAŁ UA MALUROW PRUSKICH W KB A* 
KOW1E. Wczoraj przybyła du Laszeg j m iasta Il-ga  
wycieczka Mazurów pruskich z redaktorem „Ma. 
Zera pi H. Barkę ze Szczytna na czele. Drogich go­
ści puwnau na nworcu ks. pastor Michejda, dr Sto- 
iaizew icz, prof. Pachońskl i red. Łydko. Dzisiaj we 
czwartek odbędzie się w  Instytucie muzycznym  ul. 
św. Anny 2 o godz. 9 wiecz. wieczorek wokalno-m u­
zyczny na cześć tak m iłych lodaków . Spodziewany, 
iest liczny udział publiczności krakowskiej.

WIEC KOLEJARZY. Celem w yśw ietlenia stano­
w iska ł żądań kolejowych piaeow ników , obiętych  
m tm cryałem , ustalonym  na kotiferencyi prac kol. 
w Przpmyślu z dnia 19 września br. zwołuje Zarząd

okręgowy krakowski zaw. Związku prac. kol. Rze­
czypospolitej Polskiej ogclny wiec, na k óry zapra­
sza się Przedstawicieli Prasy, w szystkich Posłów  
krakc ,vkich, oraz pracowników kolejowy en wraz z 
rodzinam i i Publiczność na dzień 12 bm, do -lokaru 
przy ul. Dunaj e w kiego 1, 5. Za zarząd okręgowy.

| Cryiowski, dr W odecki.
| TYTGN ZA PAŹDZIERNIK 181*. Kaeya m iesięcz­

na pozostaje n ie-m ien ictu  i, wynos:; 1 paczkę ty­
to n i-  w wadze 25 gr., wzgl. 3(j papierosów, 5 cygar

1 lub 10 cigariłlos. Asy gnaty na pobór mat. tyt. reali- 
zow ono będą w odnośnych m iejscach sprzedaży w 
wysokości 3/4 ilo ś -i na asygnaciu w yszczególnio­
nych. Sprzedaż matery&łów tytoń, na karty* chlebo­
we odbywać się będzie w następujących m iejscach: 
Oscby zamieszkali w d zie ljł; 1. 2. 3, 12 i 13 pobierać

' btdą tytoń W trafice d . Vv . Bujańskiego w Rynku. 
Osoby zam. w dzieln.: 4, 5 i r4 w trafice p. Am alii 
H ilóowcj przy ul. Karmelickiej 13. Osoby zam. w 
dzieln. G, 19 i 20 w trafice p. Anny Polakowpj, za. 
stępęr Eraclifeld przy ul. D ietla  l 90. Osoby zam. 
w dzieln. 7 i 8 w trafice p. Freidy Kranz pn.y f l .  
Krakowskiej. Osoby zam. w dzieln. 9 i 10 w trafice 
p. Paułiny Menscbekowej w Podgórzu przy ul. 
Lwowskiej. Osoby zam. w dzieln. l i  w trafico p. 
Tuschcwoj zastępca Staniem v Jabłoński Dębniki 
Rynek OseBoy zam. w  dzieln. 17 w trafice p. Bii- 
winowej zastępczyni M agdaiena Cudkowa \rowo  
drze ul. Mazow;ecka 09. Osoby zam. w dzieln. 15 1 
10 w trafire Kazimierz Ogorzały ul. Szczepańska. 
Osoby zam. w dzielni 13 w trafico p. Jordanowej 
kiosk przy ul. Lubicz pla" kolejowy. Osoby zam. 
w dzieln. *21 w trafice p. Gędzierskiej-Dcmbowsliiej 
zastępca Liebermann w Płaszowie. Osoby zam. w  
(izioln. 22 w trafice p. Barucha A. Lichtiga w  Pod­
górzu przy ul. Mostowoi. Dnie i godziny sprzedaży 
mat. tyt. s„ ogłoszono w wyżej wymieniony cli tra­
fikach. Trafikanci zam iejscowi przydzieleni z po­
borem mat. tyt. do tut, składowników mają pobrać* 
tytoń najdalej do dnia 13 bm. w przeciwnym  bowiem  
razie nie pobrany kontyngent przepada na rzecz 
ludności m iejskiej.

KRADZJEZ W MUZEUM P ARODOWEM. Dnia G 
bm. skradziono z Muzeum Narodowego , sali Sta­
nisław skiego studyum  tego artysty, p rzedstaw iając  
rzekę yvija.ee, sie w skrętach i ginącą w oddali, z gę. 
slem i chmurami na horyzoncie. Obrazek m alowany 
olejno na kuttorJe. na odwrotniei strenie napis 
Kijów 1905 w ysekeść IG cm, szerokość 2.’ cm. Za­
rząd Muzeurr. Narodowego ujirasza w szystkie dzień 
niki o poyv'TÓrz. nie tej notatki, ażeby ułatw ić cd . 
zyskanie tego dzielą dla użyteczności publicznej. 
Za ujęcie złodzieja i odzyskanie obrazu wyznacza  
się nagrodę 500 keron.

(1) ZA KRABZZEZ FI-ÓTNA z magazynów przy ul. 
Warszaw skic.pzostał odprowadzony pccl telegraf ! 
Michał Skoi zrk.

(0  NIEBEZPIECZNA WSPÓŁLOKATORKA. jPa- 
nie Marya Mierzwińska, licząca lat 23 i ITciena 
Kaczorowska mieszkały razem w wielkiej zfjjodtio i , 
przyjaznych stosunkach. Probłomntyęzpu ta przy- j 
jc/zń nic przeszkodził;! jednak pani Micrz.wińskiej I

kw alifikow ani robotnicy otrzym ali — 30 do 
40 kor. dziennie,

n iekw alifikow ani — 25—30 kor. dziennie,
m łodociani cd 12—15 kor. dziennie — prócz 

rozm aitych dodatkó yyjałc np. za przedstaw ie­
n ia  popołudniciwe, godziny nadobow iązkowe, 
dyżury itp.

O pcyyyższej decyzyi prezydyum  m ias ta  zo­
s ta ł zw iązek zaw iadom iony za pośrednictw em  
ayrekcyi jeszcze w poniedziałek G u. m.

W  dn iu  wczorapszym  w południe przybyła do 
piezydyum  m. delegiicya zw iązku z lcategory- 
cznem żęd a ricm  uw zględnienia cstatecznych  
ich żądań co do plac, a  ustalonych  przez zw ią­
zek szablono d la  w szystkich robotników  bez 
względu n a  fak tyczną w ydajność pracy, uzdol­
nienie, la ta  służby itp.

U stalone pracz prezyd:*um podw yżki oparta  
**a ścisłej kai k u łacy  i spraw ności finansow ej o- 
bu teatrów ; przyczem okazałe się, że budżety  
tegorocw e, u k ład an e  n a  podstaw ie zw iększo­
nych n i-m a i d 0' 100 proc ogólnych w ydatków  
teatrów , pow stałych w skutek podw yższonych 
gaż arty stów  ja k  i poborów personalu  technicz­
nego — ma dalsze zwiększenie cyfr w ydatków  
n ie pozwtalują, •

W obec nadm iernych  «; ia ń  per*c*„mlu techn i­
cznego, k tórych  prezydyum  m ias ta  m e było w 
m ożności przyjąć, — przyszło io  s tre jk u .

ograbić swą współlokatorkę Koczurowską z 5.800 
koron gotówki craz rozm aitych kosztowności ł  dro. 
nnych przedmiotów, przedstawiających łączną war­
tość około 2000 koron. M ierzwińska została przaz 
poINy ę arasztowana.

KANDYDACI NA PRZYSZŁYCH PODPALA-* 
Ci.OW. M ieszkańcy dzielnicy Krowodrzy jskarża-  
ją się cd pewnego czasu aa r0zm aitych n ieletnich  
wyrostków, którzy w ałęsają się po przedmieściu bez 
opieki i „dla zabawy** j^odpalają ogniska w okolicy, 
drewnianych zabudowań. Poniew aż igraszki te mo­
gą łatwo przestać być tylko zabawą a stać się przy­
czyną groźnego tu i ówdzie pożaru, zaniepokojona 
ludność Krowodrzy tą drogą prasza odpowiednie 
władze, by zechciały w*glądnąć w  tę sprawę i  w; 
przewidywaniu niebezpieczeństwa zajęły sie  chło­
pakami, oddającym i się owym  niew innym  na pozór 
rozrywkom.

ZAGADKOWY TRUP. W  cegielni Filipa N efiw oh- 
nera i RuLina W eldm anna, wo Lwowie cnegdaj 
pcdczes zabierania cegły surowej znaleziono zupeł­
nie wryschnięto zwłoki cnłopca, liczącego około 10 
lat. Pochowane ono były w surowej regie 4u cmtr, 
głęboko. Chłopiec m iel 'asno blond włoży. Z Unra 
nia niem a śladu. Zwłoki ułożono twarzą do góry, 
położone jak w próbie. W edle twierdzenia lekarza 
dzielnicowego, który przybył na miejsca, zwłoki le­
żały m iędzy cegłam i około 5 lat. Jest silne pudoj rże­
nie, że ne chłopcu dokonano morderstwa. Wobec te­
go zwłoki odwieziono do Instytutu m edycyny sądo­
wej. Stwierdzono, żo cegły złożonej w roku I9i4 
nikt dotychczas nie ruszał.

UDAJE W ARY AT A. Onegdaj we Lwowie przy­
trzymano na żądanio publiczności jakiegoś osobni­
ka, który m iał znaleźć większą ilość pieniędzy. 
Sprowadzeń” na inspekeye począł udawać waryata, 
z( znawal bałam utnie raz twierdził, ze jest 
bogatym w łaścicielem  dóbr, drugi raz, że jesr do  
szczętu ograbiony i nic nic posiada. Ma on się na­
zywać Jakób Izaak Majer Koe-nigsberg ze Strzelisk  
Małych a przy rewizyi cnalezlono przy nim  kwotę 
9ii8 K. prym itywnie sfałszowaną pizepustku z Sie-, 
dlisk oraz opis osoby Kazimierza M arcinkiewicza, 
m aszynisty, sporządzony przez ukraińskit w ładze 
więzienne w Chodorowie .v czasie inw azyi rosyj­
skiej. Tajemniczego osobnika zamknięto w are­
sztach.

FOJYT WŁADYSŁAWA MTCKIEWICZA W WAR 
SZAWIE, Onegdaj na przedstawieniu „Ks. Józefa* . 
w Rozmo.itościacli, powitał obecnego w loży W ła­
dysława M ickiewicza, generalny* dvrek*or teatrów  
m iejskich, p. .T. Lc-rinfowicz. a po skończeniu aktu 
I go przemówił ze s-cn y  w gorących słowach reżyset 
p. Józef Siiwicki. Mczofaj Kasa literacka i Tow  
literatów  i dziomiikarzy zorganizowała n,' cześć W ł 
M ickiewicza przy jęcie. Zobranfe odbyło «tę w scl: 
Tow. kred. rnie'sk. przy ul. Czackiego 23. Zagaił 
je prez.cs Kasy lRcrr.ckicj. p. Libicki, poczom prze­
m awiali w  im ieniu m iasta prezydent inżynier Drze­
wiecki i wiceprezydent p. Siwiński, w im ieniu  
literatów !— pp. J. A .-Święcicki. W. Sieroszewski i 
w im ienia dziennikarzy p. \Vł. Rabski. Tow. m iło­
śników literatury uczciło Wł. M ickiewicza pięknym  
adresem. Po powitaniu urcczystcm, odbyto sin w  
grenie szczuple.jszem zebranie towarzyskie w tejże 
sali przy czarnej kawie.

Źyćowfk' kiiibsportowy„Makkabi“
przeprasza pub! ozność za zawód spowodowany niesły- 
•łmnym postępkiem klubu <-Ąr..ycBj ze Lwowa, który 
miuto ńisemnego kontraktu irc uwiMutącego go do re- 
\y..n?.u ich pierwszej drużyn i „Makltiuii** w Krakowie 
dn.a 5 i ilł/.iernika JUiO v.y?!:i uruźy ię reztnvow.t roz- 
giywajrp: jównocześnie r.iatcb z inną drużyną we Lwowie.

Pesfepowfaio to gouuo publicznego napiętnowania 
stanic pr/.edlozoncui P. Z. P. N. do odpowiedniego za­
łatwienia. C 4:5!

t ♦
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Kraków. (PAT) Jck się dow iadujem y w po­
niedziałek ćvi. 5 łun. odbyto s ię  w F.r rkcw  » pe» 
siedzenie porozuiaSc\ęawcs«j k o m is ji  czesko* 
jiClskicj pod przew odnictw em  pułkow nika sz ta­
bu generalnego Nienisw skiego. 'V sk ład  kom i- 
syi wchodzili ze strony czeskiej m ajo r fran cu ­
ski Denz i oficerowie sztaSui czeskiego Haus- 

it , F iala, Bohac : B raun, ze strony  polskjej 
m ajor sztabu generalnego K linger i k ap itan  
Nagan,owski. Powzięto szereg postanow ień, któ­
re zdążają do tego, aby aap ręże ire  stosunków  
czesko-paiskich w nadgranicznych  obszarach 
zm niejszyć i  stworzyć peslstawy do dalszego po­
rozum ienia oba narodów- Korzystne . yniki 
, VHBBBS=sasBaaaKss«

konferencji, k tó rą  znam ionow ała obustronna 
d n ia  lojalność, s tan ą  się zapewne punktom  
w yjścia do dalszych pertrak tacy i, tak  bardzo 
w in teresie  obu naiodów  leżących.

Czesi a plebiscyt v Cieszyńskiem.
P rag a  (PAT). Na, wczorajszym zgromadzeniu 

narodowem zabrał głos przedstawiciel par ty i  
i inro d o -,vo-d cm ok ra tycznej, p. Zir, k tóry  oświad 
czył, że t y j #  fraTytoafyum. ś lą sk a  Cieszyńskie­
go za n ieraz.3x jcStką częśc repub lik i czcsko- 
słowaaklój. Crc-rł nic m ocą d*-"-*i8pic do n z w l f  
zr.iiia tej kw osly i w tfretoe plebiscytu.

Mawet Czesi, Rusini i Niemcy wołyńscy 
domagają się zjednoczenia z Polską.

Warszawa. (PAT) Po wsiach i m iastach  po­
wiatu Baranowieckiego i  Łuckiego odbyły się 
liczne zebrania, na. k tórych uczestnicy stw ier­
dzili swoje p raw a do zjednoczenia się z całą 
Polską i złożyli deklaracye, ze pragną, ażeby 
w tych miejscowościach panowały te sam e 
prawa co w Polsce i  żeby odbyły się hezzwlo- 
coniu wybory do Sejmu ustawodawczego.

W niedzielę 5 b. m. odbył się w Łucku zjazd 
delegatów ludności włn&ciińskiej całego po­
wiatu. Przybyło około SCO delegatów polskich, 
niemieckich, czeskiph, ruskich i  litewskich.

P. W andach skład*.! spraw ozdanie z przyjęcia 
delegacyi ludności wołyńskiej przez w ładze i 
urzędy polskie w  W arszaw ie, uzupełn iane przez

przedstaw icieli ludności niem ieckiej, czeskiej, 
rusk ie j i litew skiej. W szyscy delegaci podkre­
ślali z naciskiem, że wierzą głęboko, i  tylko 
przy ścisłej łączności z Polską ludność W ołynia 
może mieć zapewnione warunki rozwoju i  do­
brobytu. Na podkreślenie zasługuje fak t, że 
przedstaw iciele ludności ruskiej otwarcie za­
znaczyli, że razem z Czechami i  Niem cami wy­
ciągają ręce do zgody i  Współżycia z Polską. 
N astępnie przystąpiono do wyboru Rady ludo­
wej, w sk ład  k tórej weszli przedstaw iciele 
wszystkich niaociowości Wołynia. Polacy wy­
znania ewangelickiego zazę4ali, by n ie łączono 
ich  z Niemcami, lecz przyznano im  osobnych 
delegatów.

Zamach na :;yde Haasego.
f  Hsase ciężko ranny.

Wiedeń. ''PAT) „W iener Allg. Ztg.“ donosi z 
Berlina: Wczo*aj o godzinie 1 w  południe zesm ł 
wykonany zamach na przywódcę niezawisłych  
socyalistó1/ Kaasego, przed budynkiem Reijhs- 
tagu. Haas*; szedł w towarzystwie swojej żony 
do gmachu parlamentu, gdzie m iał przemawiać.
Na le ^ s t ą p i ł  pew ien przyzwoicie nbrany męż-

vzyzn» 1 dał k ilka oirzalów rew iiw etuw ych w  
kierunku flaasego Ilaąse jest ciężko ranny.
Na początku posiedzenia w  R eichstagu wyraził 
prezydent Fęrunbash ubolewanie z powodu 
zamaonu. Utorady nad budżetem zortaly odro­
czone do wieczora a i stronn ictw o  niezaw isłycn 
sotyalisitów wyznaczy 'nowego mówcę.

Milionowe łapówki br. KaroiyiPego.
Budapeszt (PAT). W postępow aniu  k araem  j 

przeciwko hr. M ichałowi Kai-olyemu, w drożone­
m u przez p ro k u ra to ry ę  budapeszteńską, znaj­
d u ją  się dowody, ze Karwlyi przekazał w iele 
m ilionów koron z kaSy państwowe] do fundu­
szu dysr°zycyjnego, aby wspierać awanturni- 
ków którzy go popierali. D ziennikarzow i Paw - 
n f l M H B a H H B B B m n B B B S B t a

łowi Ketri, k tó ry  spowodował zam ordow anie ar. 
Tiszy, dał nagrodę w wysokości pół m iliona ko­
ron, Stefan Dobe, k tóry  doKonał na Tisze zama 
chu, otrzym ał od Kamdyego 12.003 ku>r»zi. Oprócz 
tego wydobył KaiPe’yi bez w szelkich form alno­
ści wiele m ilionów dla swoich prywatnych ce­
lów.

Bezskuteczne ataki bolszewików trwają.
Warszawa. (PAT) K om unikat sztabu genera l­

nego w ojsk polskich z dn. 8 bra. F ro n t litewsko- 
b ia ło rusk i: Nieprzyjaciel zaatakował w dal­
szym ciągu bezskutecznie przyczółki mostowe 
pod Bobrujskiem i  Borysowem. Nas. lotnicy 
bombardowali stacye kolejowe w Żłobinio i  
Rohaczewie, zadając przeciwnikowi ciężkie 
straty. F ro n t w ołyński: Spokój.

Państwa bałtyckie przystąpią do 
rokowań pokojowych z Rosyą.

Lyon. (PAT) O ficyalna depesza z Helsingfor- 
su, przesłana przez Niemcy, zapowiada,, że pań­

stwa bałtyckie rozpoczną przedwstępne roko. 
w a d a  z Rosyą sowiecką przed 25 października.
F in landya  zajpinie ostateczne stanow isko przed 
zebraniem  Sejm u, zwołanego n a  15 październ i­
ka. Udział Polski, ententy i  F o sd , zawisł od 
stanowiska tej ostatniej i od korzyści dla za 
gadnień pokojowych.

Bolszew icf opuszczają Psków.
Nauen. (PAT) Wedle w iadom ości ze Sztok­

holm u rozpoczęli bolszewicy opróżnianie Psko­
wa.

p a tro iam i n iem ieckim i ai w ojskiem  łotew ski cm. 
N ajzaciętsze w alki stoczona pom iędzy M iiawą 
a Rygą.

hn A il psin® litei.
Warszawa. (PAT) Od osób przybyłych z  Ko- 

w ieńszczyzny dow iadujem y się, że oddziały 
niem ieckiej żelaznej dywizyi zajęły stacyę ko­
lejową Sadów, rozbrajając posterunek litewski.
W iadom ość ta  w sferach litew skich  wywołała 
konstem acyę.
Odpowiedź Niemiec w sprawie ewa- 
kuacyi Kurlandyi nie jest wystas cza­

jąca.
Lyon. (PAT) R ada Ndjw. odbyła, w e w torek 

posiedzenie, n a  k tórem  u zn a ła  odpowiedź rzą ­
d u  niem ieckiego n a  notę en łen ty  w spraw ie n a ­
tychm iastow ej ew akuacyf prow incyi nadbałty ­
c k ich  z w ojsk n iem ieckich  za  n iew ystarczającą, 
s to jącą  w  sprzeczności z interesami, otrzyma, 
nem i z K urlandy i i  Litwy.

Boltz powraca do Niemiec.
W iedtń (PAT). „Nenes 8 Uhr B latt"  donosi i  

B erlina: Generał von der Goltz od jechał o,state. 
cznie do Niemiec. Dalszy transport powrotny 
wojsk objął Bborhart, k tó ry  przybył dc p " w m  
cyi B ałtyckich.

tllM1 II
W ilno PAT) P rzybyła tu  delegacya repub li­

k i łotew skiej do rząd u  polskiego. Na czele dele- 
gacyi sto i 2 ahn is Za lit, były poseł do dum y ro­
syjskiej.

Choroba Wilsona!
W aszyngton (b. K.). P rczy aea t W ilson pTze- 

był noc lepiej. P rzy jm ow anie pokarm ów  je s t za­
dow alające.

W aa/yngt_n (B. K.). Spraw ozdanie dr. G ray. 
sona jes t u trzym ane w tonie bardziej c p t jm i­
stycznym . P rezyden t ouazai zw iększony a p e ty t 
i w yraził nadzieję, że wfctói se będzie mógł wró­
cić do pracy. .t

W iedeń (PAT). Telegr. Coanp. donosi z W a- 
szyigtcnu pod d a tą  7 b. m.: B iu le tyn  o stan ie  
■cdrowia W ilsona orzeka, że poprawa trwa da. 
lej. L ekarz W ilsona zażądał dla, paicyenta zm  
pełnego spoKoju i ośw iadczył, że jes t niemożli­
we m, aby mógł sh? zajmować sprawami rządt** 
wemi .

Przed zwołaniem Ligi narodów.
Poznań (PAT). Rząd am ery k ań sk i wyznacz^ 

jako  członka zw iązku narodów  jednego ze swo- 
liell delegatów  w  P aryżu . P ierw sze posiedzenie 
Ligi narodów  m a być przyspieszone. Może się 
ono. ja k  wiadom o, odbyć dopiero po ratyiijracyi 
t ra k ta tu  pokcjcw cga przez trzy  m ocarstw a 
sprzymierzone" i przez Niemcy. Rada Ligi naro­
dów e s  zająć się w ażnem i sprawami, dotyczą, 
rem i sdim nistracyi G dańska.

dum  m  i  i m poiiiiffziego.
Warszawa. (Havas) Cłem enceau, p rz jjm u jąc  

u siebie k ilk u  deputow anych, odmó'vvił w dania 
się w dyskusyę n a  tem at polityki ogólnej, u- 
w ażając dyskusyę tę za bezcelowrą, pori^w aż 
postanowił po nowych wyborach usunąć się * 
życia politycznego.

Wybory we Francyi.
P aryi (B. K.). D zienniki donoszą, że rząd 

pizediożył Izbie pro jek t ustaw y, odnoszący się 
do now ych wyborów. N«we wybory ^rozpisana 
zestaiaa n a  dzień 16 listopada. Zgrom adzenie 
narodow e e d e m  wyborów —'ecydcn ta republiki 
zbierze się du%  2 lu tego 192®.

D enikm  uzn aje  m epodlegtc^ć Polski
Krakćw (Radio PAT z Nauen). Z astępca De- 

nik-i-na, k tóry  przybył do H elsingfcrsu , ośw iad- 
;zył, że rząd jego uznaje bezwarunkowo samo­
dzielność FimlaSłdyi i  Polski.

Chłopi przeciw  armii DeniMna.
Lwów (Tel. wł.) Jek  się dow iaduje „G azeta

W ieczorna" od swojego ko responden ta  w ileń­
skiego ludność wieśniacza na obszarach zaję­
tych przez Benikina odmawia dostarczania 
środków żywności oddziałom jego armii. W o­
bec tego DeniKin zarządził bezwzględną rekwi- 
zycyę wszelkich produktów bez zwrotu ko- 
sizłów.

Wnuk Bismarcku w rręczie niemiec­
kich zbrodniarzy.

Paryż (B. K.). „Excelsior ‘ donosi z Lille, że 
->ąd wojenny stw ierdził, iż pejsiędzy oficerami 
idcjnicckimi, k d o p u ó s ś l Ł  się czynów, sprza 
CŁnych z prawami m lędzyna ro lo  w isni, znajdu­
je się wnuk Bisraarka, hr. Bisma.rk. Zażądano 
od rradn nłemśccldeno wydastia no.

Krwawe starcia Niemców z Łotyszami.
Miihwa (PAęi’). Według doniesienia b iu ra  pra- I su ^-zerwy \o n  der G-o-ltzi, przyszło w nocy z 

.v.w*go przy naczdnej komendzie C-go ko>rpu- I 28 na £S wrżfwni-r: do krua.wyrh sTorć pornwlzy

Westy itniiiy u fisi Mis* Bdji
W iedeń (PAT). „N. F r. P resse" donosi z Bu 

dapeszlu , żo angielscy członkowie kom isy! apra 
wizasjfjnejl w B ndapeszcie ’ okazu ją  Węnycr} 
w ielką życzliwość. Rząd w ęgierski otrzym ał od 
nich T i m ilionów  k red y tu  na  aprow izaęye.
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/jednoczenie postów luiow yah w  jeden kiub sejmowy.
Warszawa (PAT) W czoraj w ieczór nastąp iło  I rządu  wspólnego k lubu  n astąp i w przyszłym  

n a  wspólnem  zebraniu, k tó rem u przew odniczył | tygodniu. Klub ten, da którego weszli: Grupa 
poseł W itos, zjednoczenie poslow ludowych w I W yzwolenia, Piastuwcy i  lewica P. P. S. Sta. 
jeacn klub stronnictwa ludowego. W ybór za- • pińczycy, liczy razem 120 członków.

Warszawa oczekuje starcia wo;sk polskich 
z oddziałami von łer Goitza.

Warszawa (Tcl. wł.) Nasz korespondent w ar­
szaw ski donosi, że prawdopodobnie przyjdzie 
niebawem do sia ic ia  między wojskami polskie-

W arszawa (tel. wł.). Z P aryża  nadeszły tu  w ia 
domości, k tó re  potwierdzają, nasze poprzednie 
informaicye, że w Londynie zapaść ma decyzya 
nie tylno w sprawie Galicyi wschodniej, ale i  
co da roli Polski na wschodzie, która ma tam  
ićć ręka w rękę z Anglią. Istnieje uzasadniona 
nadzieja, że P olska otrzyma granice z roku 1792 
nu warunkach federacyjnych.

Zaborcze apetyty paoa Slawinskyja.
Praga (PAT) Przew odniczący u k ra ińsk ie j 

m isyi dyplom atycznej, p. Sław ińskyj, k tó ry  
m ianow any  został obecnie m in istrem  spraw  
nagramicznycli u k ra iń sk ie j republik i, w yraził 
wobec spraw ozdaw cy p ism a „Vecer“ nadzieję, 
Iż Gallcya wschcdnia w niedalekiej przyszłości 
bależcć będzie do Ukrainy i wedle jego infor-

Jeszcze rokowania z Petlurą?
W arszawa (Tel. wł.) Jak  się dow iaduję, n ie 

zostały jeszcze dotąd  ukończone rokow ania z 
x  Petlurą w uprawie przedłużenia umowy o za­
wieszenie broni. Przyczyną zwłoki je s t oporne 
stanowisko Ukraińców, którzy uzupełniające 
warunki polskie uważają za niemożliwe do 
przyjęcia, Mimo to is tn ie je  nadzieja, że porozu­
m ienie zosi anie dokonane.

ffisya MMi jedzie do Warszawy.
Lwów (tel. wł.). W e Lwowie baw iła w prze­

jeździć do W arszaw y dyplom atyczna m isya u- 
k ra iń sk a .

Związek ziemian przeciw zasadom 
reformy rolnej.

W arszawa (Tel. wł.) Zw iązek ziem ian uchwa- 
111 rezolucyę, ośw iadczającą się przeciw  p ra ­
wom -wyjątkowym narzuconym  ziem ianom . 

R eform a ro ln a  pow inna być w prow adzona w 
życie w tak i sposób, aby nie doznały przez nią  
uszczerbku interesy finansowo i  aprowizacyj- 
ne państwa, oraz porządek społeczny yt kraju. 
Gdyby żąd an ia  te  zostały przez rząd  zlekcewa­
żone, wówczas ziem ianie przeciwstawią się so­
lidarnie rządowi w sposób zdecydow any i ener­
giczny, sk ład ając  na rząd  odpowiedzialność za 
w yw ołanie tej w alki. N a zebraniu  zw iązku zie­
m ian  był obecny także gen. Haller, k tóry  wy­
głosił m owę polityczną.
Karol Stefan z Żywca prosi o uchy­

lenie sekwestru dóbr żywieck eh.
W arszawa (Tel wł.) Dc kom isyi praw niczej 

w  sejm ie wpłynęło podanie arcyks. K arola Ste- ; 
fan a  z prośba o uchylenie sekw estru  jego dóbr ; 
w Żywcu. Spra-wy tej n ie rozstrzygnięto, ale po- j 
stanow iono zażądać do m in isleryum  ro ln ic tw a 
aktów  tej spraw y.
Wskutek wyodrębnienia kolei poz­

nańskich Gaiicya niema cukru.
W arszawa (Tek wł.) W arszaw skie dzienniki 

kom unalne skarżą  się, że w skutek  w yodrębnie­
nia kolei poznańskich b. K ongresów ka a także 
i Gaiicya pozbawione są cukru . Koleje poznań­
skie nie podlegają m ini stery um  kolei żelaznych 
w W arszaw ie, w sku tek  czego uniemożliwiane 
jest jednolite uruchomienie znajdującego się 
tam taboru.

Sztuczne zapotrzebowanie na runie.
W arszaw a (tel. wł.). H a u jsa  na. ruble, k tó ra  

zauważyć się d aw ała  n  giełdzie w arszaw skiej, |

m i a nlem ieckicm i von der Galtza. Stroną na­
czepiającą oętią odazinły /on der Goitza. W oj­
sk a  polskie będą się tylko broniły.

m acyj odbędzie się tam  za 6 misięcy, najdale j 
zaś do roku  plebiscyt, k tórym  kierow ać będą 
nie urzędy polskie, lecz koalieya.

W  kocu oświadczył p. S ław ińskyj, że Chełm- 
szczyzna również będzie należała da Ukrainy.

Konszaehty S a z o i r a  z  Niemcami.
Warszawa (tel. wł.). W w arszaw skich sfe­

rach  m iarodajnych  zdają sobie spraw ę z konie­
czności sk rysta lizow ania  polityki polskiej od­
nośnie do wschodu, tein hardziej, że politycy  
rosyjscy, z Sazon&wem na czele, coraz wyraź­
niej dążą do sojuszu z Niemcami. Politycy ro. 
syjscy w P aryżu  komunikują się często z Berli­
nem, przyczem  rolę pośrednika odgryw a Nie­
m iec nadbałtycki, ks. von Lieven.

była w ynikiem  wielkiego zapotrzebowania wa­
luty  rosyjskiej przez Rie&Łą niemiecką. Przy za­
kup ie  tow arów  wr Niomcze-cn d la Polski żądano 
tam  zapiały  bądź w m arkach  niem ieckich, bądź 
też w rub lach  carskich, licząc ISO rubli po 95 
morek niemieckich, a  ze m arek  niem ieckich w  
naszym  k ra ju  jes t bardzo m ało, w ięc wzrosło 
w sku tek  tego sztucznie zapotrzeuowwnie na ra­
bie.

Posłowie l u l i  i k o l i i  w Selmie.
Warszawa (tel. wł.). W Sejm ie zjaw ił się po 

ra z  pierw szy poseł kołbm yjski K ieski, k tó ry  
wszedł w sk ład  k lubu  p iacy  konsty tucyjnej. 
Do tego samego klubu w stąp ił rów nież poset 
buczacki, B e rra rd  S tern, k tó ry  dopiero obecnie 
przy jechał do W arszaw y.

Strajk kelnerów w  W arsza w ie -
W arszawa (tel. wł.). W ybuchł tu  s tra jk  kelne- 

rów  n.a tle  e k o n o n d c z n e m .__________________

drugi teatr miejski wu Lwowie.
Lwów (tel. wł.). W połowie b. m. nastąp i o- 

tw arcie drugiego te a tru  m iejskiego we Lwowie 
pod nazw ą „T eatr now y“ i m ieścić się będzie w 
sali dom u katolickiego przy ul. Gródeckiej. No­
wy te a tr  gryw ać będzie tylko dzieła d ram atycz­
ne i daw ać będzie p rzed staw ien ia  codziennie. 
Na pierw sze przedstaw ienie wybrano. Korzenio­
wskiego „W ąsy i P eruka".

Otwarcie mm szkoły lite j we Lwowie.
Lwów (Tel. wł.) W yższa szkoła leśnicza we 

Lwowie została zreorganizow aną z rozporzą­
dzenia W ydział uknajowcgo i M inisterstw a o- 
św iaty  n a  wcór u n iw ersy te tu  z 4-lctnim  p ia­
nom nauki. U roczyste o tw arcie odbyło się 
wczoraj._______________________________________

Powrót Niemiec ao rząaów monar- 
chistyczoych nie jest wykluczony. *
Berlin (PAT) N a w czorajszem  posiedzeniu 

zgrom, narodow ego ' Kanclerz B auer wygłosił 
mowę program ow ą, w której stw ierdził, żc 
wśród narodu niemieckiego okazuje się ten- 
deneya do piacy i  konsodalicyi. Ochota do 
stiejkow ania zanika. Musi być stanowczo zw al­
czania korupeya urzędników , bez względu na 
eseby. Kewca zarzucił nacyonalistom niemiec­
kim, że oni ponoszą w iaę zatrucia całego św ia­
ta. W  dyskur-yi pas. Scheiiłcm ann domzg.A się. 
rew izyi tra k ta tu  w czsalskicgz. H rabia P o?i- 
cloasky zam oczył, że jeżeli pizy  w jb o rach  o- 
każe się większość m onarchiztyczna- wówczas 
nic jesł w ykluczony powrót m onarchii.

l i i i  M id i i i n i l i t l i  oa F r i t tó iw .
Lyon. (PAT) Z Z urychu donoszą: W Ludw .gs- 

hafen  w ydarzyło się nciwe zajście w czasie wy- 
chodu robotników  z pewinej fabryki aniliny . Ro­
botnicy napad li n a  żołnierzy francuskich , któ­
rzy zm ierzali ku  posterunkow i francuskiemu, 
przyczem  w yw iązała się potyczka. W czasie 
dwóch dni zabito dwóch Niemców.

Djmisya gabinetu bułgaiskiego.
Zofia (BK) P rezyden t m in istrów  TeOdOJOw, 

przewćdca delegacji pokojowej, podał się wraz 
z całym gal -netem do dymlsyi z tego powodu, 
że rokow ania pokojowe w ypadły niepom yślnie 
d la B uigaryi. Król powierzył Tamburinsuryemu 
u tw orzenie gabinetu  w sk ład  k tórego  wejść m a­
ją  socyaliści.

Kronika telegraficzna.
PRZECIW KATASTROFIE OPAŁOWEJ. Ko-

m isya bandlow o-przem ysłow a odbyła w War­
szawie zebranie w spraw ie wniosku nagłego, 
uchw alonego przez Sejm, co do- grożącej kata* 
strofy z powodu b rak u  środków opałowych. Ko- 
m isya w ysłuchała w yjaśn ień  delegatów rządu  
i przeKonała się, że rząd  robił starania, aby <a- 
pobiedz grożącej ka tastro fie  i wyraziła nadzie­
ję, że kom isya opałow a wyposażoną zoran ia  
w form alne pełnom ocnictwo do wyszukaiii®  
środków, prow adzących do zdobycia m ateryahi 
opalowego. W  końcu wyrażono życzenie, ażeby 
w tych stronach , gdzie n iem a kom, użyto do 
przewozu cpahi sam ochodów wojskowych.

PRZECIW WYZYSKOWI TRAGARZY KOLE­
JOWYCH. Szerzący się coraz baraziej wyzysk  
podróżnych przez trag a rzy  na dworcach kolejo­
wych — sk łan ia  m in. kolei żelaznych do wy­
d an ia  szeregu zarządzeń, m ających  na celu za­
pobieżenia tym  nadużyciom . Mm. poleciło og ło ­
szenie p laka tam i, w sposób widoczny, w odpo­
w iednich m iejscach budynków  stacyjnych, rbo- 
w iązujące w danej m iejscow ości taryfy w r u  
z w yciągiem  przepisów  d la  tragarzy kolejo­
wych. N a zachowanie się trag a rzy  względem  
publiczności będzie zw róconą uw aga i pociąga­
ni będą oni ao surow ej oapowiecu i&lności, 
zw łaszcza w b raku  uprzejm ości, wyzysku, od­
m ów ienia usług  publiczności mniej sam otnej 
i  t. p. Ze szczególnym nacisk iem  wzywa się pu­
bliczność, by  wszelkie próby przekrocienta ta ­
ry fy  zgłaszała n a ty ch m iast w  urzędzie stacyj 
nym .

O USTALENIE CEN SO U  I  WŁASNĄ KEK- 
NICJJ PAŃSTWOWA. Sejm ow a kom isya skar­
bowo-budżetowa przyję ła  przedłożone przes 
G łąbińskiego rezelueye, dom agające się jedno­
lite j sprzedaży soli i u s ta lem a jej ceny w  Ottem 
państw ie, jakoteż rezotucye p. W ojtasiewicza, 
dom agające się przedstaw ienia planu uproszcze­
n ia  produkcyi soli. W  zw iązku z referatem p. 
G łąbińskiego o potrzebie urzędow ani. wltJSu J 
drukarni banknotów i własnej mennicy przy ­
jęto w niosek p. ks. Luosław skiego domagający 
sie przedłożenia usaw y, upow ażniającej m in i­
s terstw o  skarbu  do dalszej em isyl marek po­
nad p rzyznaną przez Sejm sum ę 500 milionówi 
m arek.

ZJAŻ.D ANTYALKOHOLOWY W  WARSZA­
WIE. Dnia 11 i 12 października b. r. odbędaie
się w W arszaw ie w w ielkiej sali Centralnego. 
Tow arzystw a rolniczego, zjazd antyalkoholowy. 
P ro tek to ra t nad ziazdem objął Pusudsici.

SAMOLOT WŁOSKI W BERLINIE. Po raz 
pierw szy od czasu w ybuchu w ojny wylądował 
na  lo tn isku  w Johannesta l pod B erlinem  samo­
lot z zagranicy. Był to w łcsiu dw upłatow iec, w 
k tórym  znajdow ało sie dwóch oficerów wło­
skich, którzy  przywieźli specyalne zlecenia dla 
polskiego konsula w Berlinie. Oficerowie ci o- 

! puścili przed k ilk u  dn iam i Rzym, udając rfię 
najp ierw  do W iednia, skąd w yruszyli następnie 

; do W arszaw y. D nia 6 b. m. opuścili stolicę Pol­
ski o 11 i pół przed południem , nazajutrz zaś 
w ylądow ali w Johannesie L

RUCH TELEGRAFICZNY MIEDZY JUGO 
i SŁAWIĄ A POLSKĄ. Z B elgradu donoszą., że 
j z dniem  8 październ ika br. podjęty żostói ruch 
j telegraficzny m iędzy Jugosław ią a  Pclską.

ILE KOSZTOWAŁ STRAJK KOLEJARZY 
ANGIELSKICH. D zienniki ang. podają, że stra­
ty  w przem yśle i handlu , poniesione skutk iem  
stra jk u , oszacowano n a  50 m ilionów funt. szt. 
Związek kolejarzy s trac ił sku tk iem  s tra jk u  w 
zarobkach 300.000 f. szt.

STRAJK KOLEJARZY W ANGLII JUŻ SIE 
NIE POWTÓRZY. „In trasipean t"  donosi z Lon­
dynu, żo wedle „Daily Eksprcss" rząd na sesyi 
jesienniej parlam entu  przedłoży u staw ę , k tó ra  
m a prrełs,rkodzić w ybuchrw i s tra jk u  takiego, 
jak im  by i stra jk  kolejarzy.

Pa|i|fajt;i8 o żełnierzu polskim!]!
Rzucacie gazely do skrzynek szpitalnych

Polska otrzyma granice wschodnie z r. 1792 
na warunkach federacyjnych.
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Największy skład aparatów i przyfoorów kościelnych g Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan- 
K O N S T A N T Y  W I T K O W S K I  K O R D A S  ® dary. baldachimy, kielichy, puszki, monstrancye, adamaszki,

2 aksamity, galony, freńdzle etc.
Kraków, ul. Wiślna 6 (obok Rynku) o   —    .

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: « Koronki do bielizny kdścielnej w największym wyborze.

3267

Zgin ął pies 
2 października popołudniu le- 
gawiec, maści brązowej zna­
czony kropkowauemi łatami, 
wabi się .Kuro" marka Nr. 
1166. Znalazca zecłice oddać 
;>sa za wynagrodzeniem, Kra­
ków, Krowoderska 77, I p.
niynier Lewicki. 3485
Kilku czeladników stolarskich

na roboty meblowe i budo­
wlane przyjmie zaraz Stolar­
nia mechaniczna St. Klima­
sa i Jana Lorenza w N. Są­
czu ul. Młyńska. Zgłoszenia 
wprost. 8489

Poszukuje sig natychmiast
dolnego litografa zgłoszenia 

osobiste w Warsztatach sa­
mochodowych Dębie-Piaski.

34C2
Dozorca budowlany

poszukiwany z niższą szkołą 
zawodową i znajomością prac 
betonowych. Wymagany nie- 
przekroczony 40 rok życia. 
Posada do objęcia natych­
miast. Zgłoszenia pisemne z 
oapisem świadectw, lub ustne 
do Kierownictwa krajowej 
kopalni węgla w Spytkowi­
cach ad Zator. 3493

Kuple trak 
nowego fasonu ze średniego 
mężczyzny lub zamienię na 
mundur wojskowy w dobrym 
stanie. Wiadomość pod „Frak 
mundur* do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków, 

Grodzka 13. 3499

Pahzebna poiługeczka
od 1—4. Zapłata 60 K. Legi- 
tymacya wymagana. Wolska 
i. 28. of. 11 p. 445g

Kupuje garderobę męską
używaną, płacę najwyższe 
ceny. Zawiadomienie kore­
spondentką lub ustne L. 
Schmaus, Kraków, ul. Sze­

roka 22. 3244
2009 koron 3511 

lub więcej wedle umowy, 
ofiaruję za wskazanie lub wy- 
szukauie mi mieszkania 3 lub 
więcej pokoi i kuchni w któ­
rejkolwiek dzielnicy Starego 
Krakowa. Czynsz mogę pła­
cić rocznie z góry. Zgłosze­
nia pod „Komfort* do Biura 
ogłoszeń „LOT*, Rynek 8.

5 00  koron
da inteligentna i przystojna 
pauna z praktyką biurową i 
pisaniem na maszynie — za 
wyrobienie jej posady biu­
rowej (najchętniej przy woj­
skowości w Król. Pol.) Poste- 
restante „M undantka* G lln ik - 
M aryam poiski obok Gorlic. 3500

Ładne sypialnie dębowe
jasne, pół politurowane bardzo soli­
dnie wykonane, z drzewa suchego po 
cenach bardzo przystępnych sprzeda

zaraz
o

Pracownia stolarska Józefa Krsika f
Podgórze ui. Lwowska 36. 3505

P o trz e b n i za raz
8UCH ALTERZV

w tiwrikitii halach E2s:ymych 
w KALWARYI i w Jarosławiu. 

Zgłoszeniu z podaniem wa­
runków, odbytej praktyki i 
odpisem świadectw przyjmuje 

Biuro przemysłu drzewnego 
Kraków, Karmelicka 1. 3508

U S T  Kipii i
zioto, srebro, brylanty, perły 
i wszelką biżuteryę nową i 
antyczną, oraz sztuczne zęby. 

Płacę najwyższe ceny.
JOZEf Sławkowska t
(sklep zegarmistrzowsko-jubi- 

lerski). 2263 
Rzędowo upoważnione

Koncesyonow. pryw.

Szkoła rachunkowości 
państwowej i buchalteryi

Henryka Gottlieba w Krakowie, 
przy ul. Dietlowskiej 1. 68

otwiera

4-iX]lESiĘCZN\7 KURS
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości państwo­

wej oraz buchalteryi pojedynczej i podwójnej,
1. Rachunkowość państwowa.
2. Buchatterya kupiecka różnych systemów.
3. Korespondencya handlowa polska i niemiecka oraz 

prace kantorowe.
4. Rachunki kupieckie, nauka o handlu i wekslu.
5. Stenografia. 3424
6. Pisanie na maszynach.
Celem umożliwienia korzystania z nauki P. T. Publi­

czności zamieszkałej na prowincyi, udziela się również 
nauki listownie.

Wpisy przyjmuje codziennie od godz. 9—1 i od 3—4 
kierownik szkoły, Henryk Goltlieb, zaprzysiężony znawca 
ksiąg handlowych przy Sądzie krajowym w Krakowie.

• o »a e a a «a »9 «s e e e »a o o c «o e a o »3 0 oooooco
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N a j le p s z a  b ib u łk a  c v g a r e tc v a  f
i w  k s i ą ż e c z k a c h  i t u t k a c h , '  .

W y r ó b  •  K r a j o w y  
t d y n e j  g a lic y j s k ie j  f a b r y k i  b i b u ł e k ^
-  - 5 ^  d a  p a p ier o só w .

[Główny skład
Ż y w i e c ,

Przybory umundurowania
A. B R O S S  K R A K Ó W

ul. Floryańska Nr. 44  3245
narożnik tu i obok Bramy FloryańskieJ. 

Kooperatywom, w ojskow ym  i kupcom rabat.

7.
oaooooaa

Szczepańska«
?
c  
ococoooao  

•>

Na sezon ocecny poleca g Szczepańska 
w ie lk i w yli6r gotowej g

p f E K t ł i  u
oraz materyałów krajowych i zagranicznych *

po cenach um iarkow anych o

ZAKŁAD KRAWIECKI STROJOW DAMSKICH 3
W. PIETRUSZICS 3256

KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA U 7, I PIĘTRO.
9 
9
O
« o o e o a e t i o a o a a a o a o a a a a o a o a e a a a a a a a a a a

T o w , „Karpaty  "K ra kó w , Szewska 4
poszukuje do natychoi. wstąpienia

zdolnego primanotysty 
i kiiku urzędników biurowych

z dłuższą praktyką.

• s « «  
(  
« «Pończochy damskie i dziecinne,

w dobrych gatunkach, skarpetki męskie, kot- 
merze pikowe miękic dla Panów, przybory do 

krawleczyzny 3224

Mmii! DLA PAD h!AL£
eoletaid ł  O s t a t r t i  I i. Mayer, liiatów, Byies gi. i .

Przy zakupach hurtownych odpowiedni opust
• • ro o o o o e a o o o o a o o o o o o o o o o o tito d o iiilo o o o a

Erc-.'»r Dobromii potrzebuje od 15/XI 1919 
Z D O trcrO  LAWO WARA, Browar D obrom iU 7s

mG im&
PROSZEK DO PIECZYWA

potęguje wydajność wszelkiego rodzaju 
pieczywa, bo staje się  one pulchne, apaty­
czne I łatwo strawne. Wydobywa on wszyst- 
hio odżywcze składniki mąki I pcdncsl tem- 
samem wartość cużywozą potraw mączłych. 
Nawet ludzie, którzy nie z-noazą ciasta nt dro­
żdżach, bawią łatwo ciasto sporządzone na 
Z ie g lc r a  p r o s z k u  d o  p ie c z y w a  bo cia­
sto takie jest Izejaze I łatwo slrawne, 3503

T p l p f n n  00 odstąpienia za wynagrodzeniom. 
I C lw IU ll  Zgł. z podaniom warunków do Adm. 
„Gońca* pod „Telefon* za okaz.kwitu insor. 3510

P i l lS U i OLA C Z Y TE L N IK Ó W  
„G0NCA KRAKOWSKIEGO"

Kto wytnie niniejsze ogłoszenie i wraz z dokładnym 
adresem 1 10-ciu koronami nadeśle je do administracji 
świetnegp tygodnika satyryczno-humorystycznego

Ś m i e c h 44
(Lublin, Biuro „Raklamau ul. Kościuszki Nr. 8, sknynka po* 
cztowa Ni. 50) będzie otrzymywał „Śmiech" przez cały
kwartał.

W zwyczajnej prenumeracie „Śmiech" kosztuje kwar­
talnie 15 kor,, a przy nabywaniu pojedynczych egzempla­
rzy 19’50 kor.

Egzemplarz okazowy wysyła się na żądanie danne.

W Ś m i e c h 44

3501.....
Dam 2 — 3000 koron

za odstąpienie mieszkania w j j 
Krakowie, składającego się | ‘ 
od 2—3 pokoi z kuchnią, j 1 

Adres: A, Jaworski, Kraków, 1 
Rynek gł. 24. 3322 j

Kolonistom
dla wschodniej Galicyi daje 
dobre ziemie po przystępnych 
cenach t. j. od 1000 koron 
do 3000 kor. oraz las budul­
cowy zarazem różne ulgi. 
Zgłoszenia przyjmuje do dnia 

24 b. m.
Rzędowo upow. Biuro parcela- 
eyjno w Krakowie przy ulicy 

Grodzkiej L. 29.

Tylko w M e  kompensaty
za węgle, benzynę, naftę, pa­
rafinę i smary, do wozów 
wymienię następujące towary 
po cenach maksymalnych: 

mydła, skórę, szkło, buty, za- 
pułki, tłuszcza, cukiar, gro*h, 
kukurudzę, fasolę, wędzone mię­

so i mękę,
Wielki skład E. WEIS

Morawska Ostrawa ul. Lukasa 4.
Telefon 473. Założony 1900. 

3509

Wsżis i  P. I. H f  ów i Kolek i i y t i .
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, 
sznurowadła, farba słynna „Koloryna", szczotki, nici, 
bawełna i t. d. Płótna kolorowe i białe. Codziennie 
świeże drożdże. Kawa, herbata, cykorya, korzenie

j  poleca tylko hurtownie

Dom Handlowy F. Woias, Kraków
Ł o b z o w s k a  1 2 .  3 4 3 4

wychodzący pod redakcyą Franciszka G to w ih s k le g o .
redagowany w duchu narodowym i bezpartyjnym, świe­
tnie ilustrowany, przynosi co tydzień ciętą i doskonałą 
satyrę aktualną. Chociaż wydawany w Lublinie ,,Śmiećh 
omawia wyłącznie sprawy ogólnonarodowe. 2203

Państwowy Urząd Zakupu 
Artykułów Pierwszej Potrzeby

Wydział włókienniczy
otrzymał większe ilości gotowej odzieży, koszul
i trykotaży, znaczna część takowej jest przezna­
czona dla urzędników  i robotników kolei, kopalń, 
salin i fabryk, oraz ł ich rodzin.

Repartycya nastąpi w  ciągu października r. b. 
Wszystkie związki, organizacye i kooperatywy robo­

tnicze i urzędnicze, które chcą uczestniczyć w zakupie, 
winny skierować upoważnionych delegatów do składów 
P. U. Z. A. P. P., Warszawa, ul. Długa Nr. 42, III piętro 
w celn obejrzeuia prób ł poczynienia zamówień.

Termin zgłoszeń do 15-go października.
Późniejsze zgłoszenia, w razie wyczerpania zapasów 

nie będą mogły być uwzględnione. 470:

usuwa radykalnie w przeciągu trzech dni mydlana ..Maść P-ra  
Hebby“ , wypróbowana i uznana przez powagi lekarkie chorób 
skórnych za idealny środtk leczniczy. Łatwo się wciera, ma 
przyjemny zapech, nie plami bielizny, nie zanieczyszcza ciała, 
i z łatwością zmywa się zwykłą wodą. Poza świerzbą .,Ma$ć P-ra  
Hobby" leczy radykalnie wszelkie zakaźne krosty. — Uwaga: Nie 
stasować w wypadkach egzemy I nerwowego Swędzenia skóry. —  
W ystrzegać się naśladow m ctw . — Żądać w aptekach i skiadach 
aptecznych: „Msść P -ra Hehby" z rebekiem (Świerzbówiec) na 
etykiecie. — Słoiki na 1—3—12 osób. Po cenie kor. 9 50, 24, 80. 

Dla koni od świerzby I parcha „EK W 0L HEBDA" T -w o E. HEBDA i S -k a , W arszaws, Elektoralna 18 , ta l. 1 — 37.
Skład na Kraków: M. Masłowski, apteka „pod Barankiem*, Maty Rynek, — Na prowineyę wysyła się za poprzedniem na­

desłaniem naicżytości z doliczeniem 4 K za porto i opakowanie. 348)

S w i e r z b e
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